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N p . asy.
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie

Vve Lwowie. Czwartek dnia 5. Października 1876. R o k  X V .

iie|«c
miesięcznie

Z przesyłką pocztową:
I do Prus i Rzeszy niemieckiej

;h, Turcji i księl. Naddu.

pojedynczy kosztuje 8 centów.
GAZETA KAR

H r ie d p ła le  i o g fe s s e n la  p rzy jm u j* ;
We LWOW IE bióro administracji „Gaz. Nar 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawni.-, no
wa ulica 1. 201) i ajen,ja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny i. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croii, Ronge 2. prenume
ratę  zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 33. W W IEDNIU pp. Haasenstein et Vogler. 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppełik Stadt, Stubenbastei 
2. Rotter et Cm. L Riemergaase 13 i G. L. Daubo e t 
Cm. 1. Mazimilianstraaso 3. W FRANKFURCIE: nad 
Meneai w Hamburgu pp. Haasenstein e t Vogl«r.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. L isty reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobno nie
zwracają się, lecz bywają niszczone.Od administracji,

Zapraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych do wczesnego odnowienia prenume
raty na IV. kwartał 1876:

Cena prenumeraty na „ G a z e tę  N a r o 
d o w ą "  pozostaje ta sama, t. j,: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygo

dnikiem Niedzielnym": 
rocznie . . .  20 złr. — ct.
półrocznie . . . 10
kwartalnie . . . 5 „  — „
miesięcznie . . . 1 „ 70 „

W m ie j s c u  bpz „Tygodnika Niedzielnego"
wynosi prenumerata:

rocznie 15 złr. — ct.
półrocznie . 7 „ 50 „
kwartalnie . . 3 75 „
miesięcznie 1 „ 30 „

Prenumerata przyjmuje się tylko licząc 
od 1. i 16. każdego miesiąca.

Lwów d. 5. października. 
(Bieżące sprawy anstro-węglerskie.) 

Lwowscy żydki korespondenci Press i Blat- 
tów widocznie zmówili się, i równocześnie zasy
pali swoje listy doniesieniami o rozterkach, wa
śniach w łonie l w o w s k i e g o  m i e j s k i e g o  
k o m i t e t u  w y b o r c z e g o ,  a nawet o roz
dwojeniu się tego komitetu; a przyczyną tego 
miał być przedewszystkiem' program polityczny. 
Naturalnie jedna część rozpadłego komitetu na
leży do frakcji ultramontańsko-feudalno-wichrzy- 
cielskiej, druga zaś do stronnictwa liberalnego, 
wiernokonstytucyjnego, porządnego. Tymczasem 
to wszystko jest nieprawdą. Komitet ani się roz
pad! ani rozpada, —. a program polityczny, jak 
wiadomo, komitet ma ułożyć dopiero po wysłu
chaniu kandydatów, a jak jeszcze lepiej wiado
mo, żaden jeszcze kandydat się nie przedstawiał. 
Wiadomo, że ci żydki w korespondencjach swo
ich zwykle kłamią, i że nie bez ukrytego powo
du kłamią. Wspomniane powyżej kłamstwa zdają 
się być wybuchem gniewu, że pewnej konsorterji, 
którą centraliści protegują, nie bardzo się wie
dzie w komitecie.

W miejsce zmarłych 11 lo r i lo w  p r z ę d 
l i  t a  w s k i  cli mianowano 12 nowych — między 
tymi jednego ministra wspólnego, dwóch jenera
łów, czterech dygnitarzy biurokratycznych (bo i 
gubernator Bodencreditanstalt, p. Moser jako szef 
sekcji w ministerstwie skarbu do nich należy); 
trzech właścicieli dóbr, jednego duchownego, i 
wreszcie jednego Polaka, którego jako członka 
stanu sędziowskiego do biurokracji nie liczymy. 
Zasady polityczne pp. Napadiewicza i Wilhelma 
Pace nie objawiały się dotąd publicznie; opat 
konwentu w Słoik, prałat Carl, jest centralistą 
ze szkoły Iiauschera; reszta wszyscy są zago
rzałymi centralistami (z wyjątkiem może jenerała 
Mamuli), mianowicie zaś jen. Koller, były na
miestnik Czech a potem minister wojny, i pan 
Wehli, szef sekcyjny w ministerstwie spraw we
wnętrznych. Główną cechą tych nowych kombi- 
nacyj jest, że gabinet Auersperga-Lassera pra
gnie zasilić Izbę panów żywiołami, na które li
czyć może w razie walki z centralistyczną więk
szością Izby posłów, przez p. Herbsta kierowaną.

C e s a r z ,  pozbywszy się jenerała Sumaro- 
kowa, który mu popsuł polowania w górach an- 
strjackich i styryjskich, z królem saskim odpra
wiane, wyjeehał d. 3. bm. do Gódóllo, ale z po
czątkiem przyszłego tygodnia ma powrócić do 
Wiednia.

Wedłng peszteńskiego telegramu Ta^blattu, 
miał cesarz powołać ks. L w a  S a p i e h ę  do

siebie w sprawach politycznych. Onegdaj i w’e 
Lwowie obiegała ta pogłoska. Tymczasem sędzi
wy książę w uajlepszem zdrowiu przebywa w 
Bilczu na Podolu.

Rozgłaszano z całą stanowczością, że na 
wczoraj lub dzisiaj mieli pp. Auersperg, Lasser, 
Pretis i Chlumetzky przybyć do Pesztu na dal
sze k o n f e r e n c j e  z ministrami węgierskimi, i 
że myśl opodatkowania nafty (petroleju) została 
zarzuconą, jako obarczająca głównie warstwy ubo
gie i -zarobkujące. Deutsche Ztg. jednak podaje 
następujący telegram z Pesztu dnia 2. bm.. 
„Austijaeki minister handlu, Chlumetzky, przy
będzie temi dniami do Pesztu, dla ułożenia rów- 
nobrzmiącego tekstu projektu ustawy o Związ
ku cłowo-handlowym i ogólnej taryfy cłowej. 
Projekta ustaw o podatkach od cukru spirytusu 
i petroleju nie są jeszcze gotowe, i finalnie do
piero na późniejszych konferencjach zostaną uło
żone. Ministrowie węgierscy robią z przeprowa
dzenia sprawy długu 80-milionowego w myśl swo
ich wniosków kwestję gabinetową/ — Ostatnie 
doniesienie jest niejasne, bo nie wiemy, co rozu
mieć pod temi wnioskami — czy wniosek wybra
nia deputacyj regnikolarnych, a w' danym razie, 
sądu polubownego do rozstrzygnięcia tej sprawy, 
który wyszedł od rządu węgierskiego, i rząd ten 
ma zredagować dotyczący projekt ustawy; czy 
też rząd węgierski* nie zechce wyroku deputacji 
lub sądu polubownego przyjąć, gdyby Węgry ska
zano na udział w tym długu; czy też chodzi mu 
jedynie o sposób umorzenia długu.

Komisja węgierskiej Izby posłów do sprawy 
M i 1 e t i c z a już ją za łatw iła; weżorai zapewne 
odpowiedział już Tisza na interpelacje z d. 30. 
z._ m.. skoro d. 3. b. m. już podał zarys odpo
wiedzi w klubie liberalnym; sejm wigierski prze
to niebawem zostanie do listopada odroczony. . O 
wspomnianem posiedzenia wigierskiego rządowe
go klubu Izby posłów otrzymaliśmy następujący 
telegram:

Peszt d. 3. października. Na posiedze
niu klubu liberaluego nłinister-prezydent Ti
sza podał zarys odpowiedzi, jakie da w 
Izbie posłów' na wniesion\ d. 30. z. ni. in
terpelacje (ob. nr. wczorajszy). Na interpela
cję Csernatoniego odpowie, że Moskali przy
trzymano z powodu, że już -w wagonach a 
potem na ulicach dopuszczali się przekro
czeń policyjnych, gdy jednak paszporta ich 
były w porządku, zostali wypuszczeni, albo
wiem państwa w pokoju z sobą żyjące 'm u
szą wzajemnie respektować paszportu. — Co 
dó Sprawy wscrrooniej (imerpeYacja ii«>nfcg„), 
nie może dać odpowiedzi na każde z okohna 
pytanie, a  to ze względu na toczące się 
trak tow an ia ; oświadczy jednak, że rząd wę
gierski zawsze zostaje w najzupełniejszem 
porozumieniu z ministerstwem spraw zagra
nicznych, będąc z niem współodpowiedzial
nym. Co do królewskiego tytułu Milana, rząd 
uważa status quo aute jako non plus ultra 
(dalej iść nie wolno). Wiadomości o Prze
chodzie Moskali przez Rumunię, są przesa
dne. —  Co do sprawy Związku cłowo-han- 
dlowego i bankowej (interpelacje Cliorina i 
Simoniego) nie zaszły od roku zeszłego (Yor- 
J a h r ;  może powinno być w telegram ie: Fruh- 
Jah r, t. j. od wiosny; p. r.) żadne nowe me
rytoryczne umowy, natomiast przybyła świeża 
sprawa, a to długu 80-milionowego. Rząd 
węgierski, w sprzeczności z rządem austrjac- 
kim, obstaje przy tern, że sprawa ta  już u- 
godą z r. 1867 jest załatwiona. Następnie 
usprawiedliwia Tisza zawartą umowę wzglę
dem sposobu, w jak i ma się spróbować za- 
godzenia tej sprawy zapomocą deputacyj, a 
w danym razie, sądu polubownego. W koń-

cn oświadcza, że oba rządy umówiły się, że 
sprawa bankowa musi być do wiosny zała
twioną. W razie niezałatwienia jej upadłaby 
cała ugoda ekonomiczna i gabinet węgierski 
by ustąpił.

Jak  widzimy, Tisza mianowicie co do Mos 
kali, wywinął się bardzo politycznie — a jak 
wiadomo, polityce nie zawsze na rękę jest praw
da. O burdach Moskali na kolejach węgierskich 
nic dotąd nie słyszano; a na ulicach Pesztu burd 
robić niemogli, bo ich z dworca już wzięto pod 
dozór policyjny. Aresztowanie ich nastąpiło z roz
kazu Tiszy, a uwolnienie z polecenia Andrassego, 
jak swego czasu pisma węgierskie doniosły; a o 
szanowania paszportów państw w pokoju ż sobą 
żyjących, mogliby bardzo wiele powiedzieć Polacy 
jeżdżący za paszportami tureckiemi, francaskiemi 
i t. d. Gdyby nie zasady polityki, to jeszcze 
trudniej możnaby zrozumieć co mówi Tisza o 
Przechodach Moskali przez Rumunię — skoro 
jak sami Serbowie donosżą, formują się całe ba
taliony moskiewskie w wojsku serbśkiem.

Komisja węgierskiej Izby posłów do sprawy 
Mileticza obradowała d. 2. b. m. przeszło trzy 
godziny. Od rządu byli obecni ministrowie Tisza 
i Perczel. Sprawozdawca Horanszky wyłożył 
sprawę według aktów. Według nich, świadek 
Roukowic (mimochodem dodamy, że jen. Strati 
mirowicz zaprzeczył, jakoby R. był kiedy jego 
sekretarzem; p. r. G. N.), który sam za inną 
sprawę znajduje się w areszcie 'śledczym, był o- 
becny na schadzce, na której Mileticz zapowie
dział werbunki dla Serbii, kazał o wyzwoleniu 
mieszkających we Węgrzech Serbów od Mongo
łów i serbożerców, proponował aneksję Baczki 
do Serbji drogą powstania, i wzniósł toast na 
cześć serbskiego króla Milana, — działo się to w 
Belgradzie. Inny świadek, Jowan Timauczowic, 
był z ciekawości także na tej sohadzce; wie je
dnak tylko o toaście na króla Milana i że Mile
ticz 20 do 30 tysięcy ochotników obiecał; o po
wstaniu Serbów węgierskich świadek nie nie sły
szał, tylko na drugi dzień gadano w Belgradzie, 
że powstanie wkrótce wybuchnie. Później jednak 
J. T. odmienił swoje zeznanie, a to, że o po
wstaniu tylko na ten wypadek mówiono, gdyby 
ochotników nie chciano przez granicę wpuścić do 
Serbii. Potem odczytano wiadomą obronę własną 
Mileticza (obacz nr. wczorajszy.)

Poseł Emmer wniósł, aby obrońcy Mileticza, 
posłowi Politowi pozwolono zażądać odczytania 
potrzebnych aktów. P. Polit dodał, że co do te
go nie jest inłormowauy, gdyż był pewnym, że 
Mileticza osobiście komisja przesłucha. P. Si- 

i w g o m o  osobiste 
przesłuchanie Mileticza. Wniosek ten Od rż n -  
c o n o, powołując się na obszerną obronę powyż
szą Mileticza. Następnie po długiej rozprawie 
p r z y ję to  z a w ie s z e n ie  p ra w a  n i e t y k a l 
n o ś c i ,  a po długiej mowie Tiszy i po żywej 
rozprawie, w której wszyscy członkowie komisji 
udział brali, z a tw ie r d z o n o  p o s tę p o w a n ie  
m in is t e r s tw a .  Komisja oświadczyła, że w o- 
góle deputowany także podczas feryj parlamentu 
jest nietykalny, a w tym wypadku pochwala 
postępowanie rządu jako prawem konieczności 
nakazane. Przed głosowaniem zażądał Simohrfaiy 
przedłożenia korespoudencyj urzędowych, dla u- 
zasadnienia tego prawa konieczności. Tisza o- 
świadczył, że są to akta poufne, a zatem opu
blikować ich n ie  może; jest to zresztą kwestja 
zaufania dla rządu. (Jest to zatem gwałcenie 
prawa osobistego dla miłości rządu, tj. urzędo
wego orędownika wszelkich praw!!) Wniosek o 
wydanie ustawy o nietykalności posłów odrzuco
no po oświadczeniu Tiszy, że prawo nietykalno
ści najlepiej będzie warowanem, jeżeli je w każ
dym danym wypadku sprawować będzie parla
ment udzielny; że jednak tego zdania swego nie 
uważa za niezłomne i gotów przystąpić do szcze
gółowego rozebrania tej kwestji. Tym snosobem 
więc większość madiarska — naturalnie'liberal
na, bo dzisiejszy liberalizm mało się różni od 
brygantyzniu — będzie mogła wpakować do a-

resztu wszystkich deputowanych, którzy jej nie 
będą powolni.

Aresztowanych w P r a d z e  19 czeskich 
członków in te i  n a e jo n a łu  sąd karny puścił na 
wolność. Mimo to znowu aresztowano dwóch ro
botników w Pisku.

Obecne położenie w sprawie 
wschodniej.

Dotąd o treści listu cara do cesarza 
austrjackiego, i o treści odpowiedzi, niema 
żadnej autentycznej wiadomości. Słasznie 
urzędowa „Wiener Abend-Post" powiada, że 
wszelkie rozszerzane o tej treści doniesienia, 
są na domysłach oparte, bo donoszący nie 
mają żadnego ręczydela, któryby im o tre
ści listu z własnego odczytania go, mógł był 
podać wiadomość. Lecz ztąd jeszcze nie wy
nika, aby te domysły nie były prawdziwe, 
i „Wieuer-Abend-Post" też nie śmie wprost 
dementować. Sytuacja jest tego rodzaju, iż 
każdy domyśleć się mógł, iż Moskwie cho
dzi o położenie końca balansującej dotąd 
polityce lir. Andrassego i do wciągnięcia jej 
do wspólnej z nią akcji. Że ta akcja nie 
może być odrazu czynno-wojenną, lecz roz
począć się musi od postawienia Turcji ro
dzaju ultimatum, to wynika ze stanu rzećźy. 
Jeźli więc dziś donoszą, że chodziło tylko o 
ściślejsze porozumienie między Moskwą a 
gabinetem wiedeńskiem, jakie żądania w 
myśl umowy reichstadzkiej mają być wspól
nie postawione Turcji, to jeszcze ztąd nie 
wynika, ażeby zarazem Moskwa nie żądała 
zapewnienia, iż w razie odrzucenia tego ul
timatum, Moskwa ma zająć Bułgarję, a woj
ska austrjackie Bośnię i Hercegowinę.

Gdy niektórzy deputowani węgierscy 
jeszcze przed przyjazdem Sumarokowa do 
Wiednia, zapytywali węgierskiego ministra- 
prezydenta Tiszę, co prawdziwego jest w 
pogłoskach o okupacji Bośnii, to zapytywany 
zapewniał, że gabinet wiedeński o tern ani 
myśli. Po przyjeździe zaś Sumarokowa, na
gabywany znów w tej samej kwestji, Tisza 
oświadczył: „Jesteśmy dziś bliżej okupacji 
Bośnii i Hercegowiny, niż dotąd.“

pacji Bułgarji przez wojska moskiewskie wy
nikło. Serbia i tak dziś stała się już zu
pełnie zawisłą od Moskwy, a gdyby wojska 
moskiewskie weszły jeszcze przez Dunaj do 
Bułgarji, to stałaby się zupełnie prowincją 
moskiewską. Lecz z drugiej strony neutft.1- 
ność Austrji stworzyłaby jeszcze większe 
niebezpieczeństwo dla niej, bo .Moskwa wte
dy owładnąćby mogła cały półwysep bał
kański. Już kilkakroć więc wypowiedzieli
śmy zdanie, że Austrji nic innego nie pozo
stanie, jak albo oświadczyć się wprost prze
ciwko okupacji Bułgarji przez Moskwę, co 
znaczy tyle, jak zdecydować się na wojnę z 
Moskwą, albo też w spółce z Moskwą zaj
mować słowiańskie prowincje tureckie, i 
przez to samo być zawsze z silną armią pod 
jej bokiem, i módz w stanowczej chwili prze
rzucić się nawet ua stronę przeciwników (Mo
skwy, gdyby ta posunąć się chciała na Kon
stantynopol.

Pierwszej alternatywy Austrja chwycić 
się nie odważy, bo wobec wielkiej przewagi 
Niemiec nie mogłaby się nigdy odważyć do 
użycia najsilniejszej przeciwko Moskwie bro
ni, do postawienia kwestji polskiej. Druga 
zaś alternatywa jest mniej wprawdzie nie
bezpieczną, ale wobec owładnięcia Serbii 
przez Moskwę, i stutysięcznej tam armii 
moskiewskiej, okupacja samej tylko Bośnii 
i Hercegowiny nie dałaby Austiji tej po
zycji , aby równoważyć mogła okupacji 
Bułgarji przez Moskwę. Jedynie w razie, 
gdyby austrjackie wojska mogły i Serbię za
jąć, mogłaby Austrja przynajmniej poniekąd 
równowagę z spólnikiem swym moskiewskim 
na półwyspie bałkańskim utrzymać. Lecz czy 
się gabinet wiedeński odważył zażądać tego 
od Moskwy, dopiero później się dowiemy.

Tymczasem w Stambule rzeczy doszły 
już do ostatnich granic. Krizis się tam roz
poczęła. Porta przystała na „status quo an
tę" w Serbii i Czarnogórze, ale nie przy
stała na objęcie traktatem pokojowrym Bo
śnii, Hercegowiny i Bułgarji. Nie dlatego, 
ażeby się opierała nadaniu tak zwranej lo
kalnej autonomii tym krajom, gdyż w pro-

r  z wszystkiego co z Aonmau^uu^^Uektowanych przez nią reformach dla całego 
słychać, wyprowadzić można ten sam waió- Paas/ Wa tureckiego, jest i ra lo-Mztmo, 
sek. Chociażby Turcja była przyjęła propozycję
mocarstw bez wszelkiego zastrzeżenia, to
zawsze Moskwa byłaby wystąpiła z żąda
niem gwarancji, to jest żądałaby przepro
wadzenia reform pod opieką bagnetów mo
skiewskich w Bułgarji, a w Serbii i tak ma 
już stutysięczną armję. Zajęcie zaś Bułgarji 
przez wojska moskiewskie jest to samo, co 
rozbiór Turcji, wojska te bowiem jużby ni
gdy nie opuściły tej prowincji, przeciwnie 
posuwałyby się coraz dalej, bo wiadomo że lu- 
duość bułgarska sięga daleko "n a  południe 
aż po za Konstantynopol, a tern samem i 
Konstantynopol byłoby dla niej łatwo o- 
władnąć.

Dlatego to Anglia chociaż żąda od 
Turcji daleko idących ustępstw dla chrze- 
ściau, oświadczyła się stanowczo przeciw 
wszelkiej okupacji Bułgarji przez wojska 
woskiewskie, a Bośnii przez austrjackie.

Niezawodnie i gabinet wiedeński widzi 
dokładnie niebezpieczeństwo, któreby z oku-

nomia zawartą, lecz z powodu że za przy- 
znaniem specjalnem tym trzem prowincjom 
tej lokalnej autonomii, idzie i żądanie gwa
rancji, które Moskwa w ten sposób stawia, 
iż wszelka udzielność Porty byłaby zniszczo
ną. Przystając na taką gwarancję, Turcja 
podpisałaby i rozbiór własny, bo okupacja 
tych prowincyj przez obce wojska, byłaby 
tylko dyplomatyczną formą tego rozbioru 
Wszak i rozbiór Polski rozpoczął się od o- 
kupacji ziem polskich przez obce wojska, 
dopiero potem zmuszano sejmy • polskie do 
uchwały rozbiorowej. I dzisiejszym planem 
moskiewskim jest, w ten sam sposób, bez 
walki prawie, rozebrać Turcję.

Rząd polski był tak niedołężny, iż nie 
powołał narodu do zbrojnego oporu prze
ciwko okupacji, a garstka broniących się prze
ciwko okupacji konfederatów barskich, mu- 
siała z własnym rządem walczyć, któremu 
okupacyjne wojska w pomoc szły. Tymcza- 
sem Turcja, pomimo rozstroju wewnętrznego,

i bistorji miasta Stanisławowa.
Na pamiątkę 2001etniej rocznicy odparcia Tur
ków i Tatarów od murów miasta Stanisławowa 

12. września 1676.
(Odczytane w stanisławowskiem „Kółku miesz- 

czańskiem" dnia 12. września 1876.) 
skreślił

M. J. Or....

(Dokończenie.)

Dzikie hordy barbarzyńców parte ze wszech 
stron walecznem i dzielnem ramieniem polskiem, 
cofnęły się niebawem na Wołoszczyznę. Ale jak 
powiedzieliśmy, była to wielka wojna ożycie lub 
śmierć. Turcy nie zrazili się ostatniemi niepo
wodzeniami i zaraz w następnym roku to jest 
1676, pod wodzą Szejtana baszy J) nowo obra
nego dowódzcy w miejsce zmarłego Ibrahima, 
znów w sojuszu z hanem tatarskim mimo wza
jemnej nienawiści i rywalizacji, wraz z Woło
chami, z którymi zostawali w sojuszu, jeszcze 
większemi masami i z większą zaciekłością ude
rzyli na Polskę. Wszystkie siły turecko-tatarskie 
zwaliły się najpierw na Podole i Pokucie. Była 
to straszna dla Polski chwila. Hordy Szejtana 
baszy i bana tatarskiego były podobne do ławy 
ognistej, przed którą niema ocalenia ani ratun
ku. Hordy te nie Polskę, ale Europę zalać i zdo
być mogły. A Polska jedna, bez żadnej pomocy, 
osłabiona i wycieńczona z sil, miała sama tę 
dzicz azjatycką powstrzymać w jej szalonym pę
dzie, miała osłonić sobą te państwa, które bez 
wahania i litości poświęcić ją chciały na całopa
lenie, narazić na wszystko najgorsze, byleby tyl
ko siebie osłonić i ocalić mogły.

’) Ibrahim Szejtan basza, należy go odróżnić 
od poprzednika jego Ibrahima Szyszmana, który 
zmarł na Wołoszczyźnie.

Czortków i Jagielnica padły pierwsze ońarą
losu. Dzikie hordy barbarzyńców nie przepuściły 
ani ludziom, ani grobom, ani kościołoiń. Wszyst
ko zostało spalone, zniszczone lub zrabowane. 
Jazłowiec mimo że mógł się bronić, poddał się 
dobrowolnie, lecz zato tem cięższe przeszedł pró
by. Miasta: Potok, Buczacz, Jezupol i Tyśmie- 
nica ’) podobnegoż doznały losu.*) Turcy i Tata- 
rzy srożyli się z niesłychaną dotąd okropnością. 
Wszystko drżało przed nimi a oni prawie bez 
walki i oporu opanowywali kraj cały, dopuszcza
jąc się wszędzie najokropniejszych bezprawi.

Ale kluczem całego Pokucia był Stanisła
wów. Zaledwie wziesiony i obwarowany, aby 
mógł śmiało stawić czoło dzikiemu najezdcy, miał 
zaraz w początkach swego istnienia przebyć 
krwawy chrzest, przez który podówczas cała Pol
ska przechodzić miała. Gród nasz był najsilniej
szą fortecą na Pokuciu, dlatego też Szejtan opa
nować go pragnął, aby mieć pewien silny punkt 
oparcia w razie niepowodzenia, którego jednak 
nie chciał przypuszczać. Zaledwie też zajęto i 
zniszczono Tyśmienicę, hordy baszy tureckiego 
posunęły się pod Stanisławów.

Gród nasz ówczesny był w porównaniu do 
dzisiejszego bardzo mały, tembardziej, że otoczo
ny murem i wałami, im był mniejszy, tem ła
twiej mógł być bronionym. Andrzej Potocki spra
wiwszy się tak dzielnie dopiero co niedawno 
pod Kałuszem, już przedtem opatrzył miasto do
syć silną załogą pod wodzą Jana Kamińskiego3), 
dzielnego komendanta, który już wprzódy poci

’) Miasta te zupełnie się aie broniły (Leopo- 
liensis Archiepiscopatus Historia).

J) Kozacy barabaszowscy wysłani tam przed 
samym napadem Turków aby mieszczan i ich doby
tek bezpiecznie doprowadzić do Stanisławowa, złu- 
pieźyli przed Turkami całą Tyśmienicę. Misję zaś 
ich wypełnili żołnierze chorągwi polśkiej-.

(Expens. et percept Conv. Tysm.) z pamiętni
ka dziejów poi.

’) Jeżeli by się kto chciał zająć odszukaniem 
bliższych wiadomości o życiu jego, dla tych poda- 
jemy tn jeden szczegół jeszcze. W metrykach ko
legiaty stanisławowskiej z r. 1677 na str. 75 czy-

dowództwem Potockiego w hai-cach tatarskich
się wyćwiczył i  odszczególnił, a głównie w bi
twie z Nurądynem pod Kałuszem. Sam zaś Po
tocki, niespodziewając się prawdopodobnie ry
chłego przynajmniej napadu na Stanisławów, 
wyruszył z częścią wojska na spotkanie Jana 
Sobieskiego, który miał niebawem wyjść z Kra
kowa i zdążać do Zurawna.

Tymczasem nieprzyjaciel przeszedłszy w bród 
Bystrzycę stanął nadspodziewanie prędko dnia 
11. września pod murami miasta naszego od stro
ny dzisiejszego cmentarza. Szejtan zwany Szata
nem wysłał do miasta swoich czansów czyli par
lamentarzy z wezwaniem, aby się natychmiast 
bez oporu poddało, gdyż w przeciwnym razie 
najsrożej się na niem pomści i nie przepuści ni
komu. Miasto jednak odmówiło poddania się.

Głęboka fosa, wały i mur dość silny ubez
pieczały wprawdzie na jakiś czas. Ale z czasem 
zachodziła słuszna obawa głodu, tembardziej, że 
w mury miasta schroniło się wiele bardzo lu
dności ‘) okolicznej, ratując swe życie i mienie.

W załodze jednak miejskiej panowała dziw
na jakaś otucha. W szystko co tylko było zdolne 
do broni, strzegło wałów i murów miejskich. 
Szejtan rozsrożony nienapotykanym prawie dotąd 
uporem, rozpoczął oblężenie miasta dnia 12. 
września i kazał przypuścić silny atak. Pierwszy 
jednak impet został szczęśliwie odparty z wiel-

tamy: Albertus Lesiowski Canon. Ecel. Coli; Stan, 
etc. baptisavit filiam Annam Joannis Kamieński 
Yicegubernatoris novae civitatis Stanisławów, et An- 
nae etc. (Metryki te znajdują się dobrze zacho
wane w bibl. miejskiej stanisławowskiej.)

■ ’) Całe okoliczne duchowieństwo tn się Rów
nież schroniło. Opowiadają że utrzymanie dzienne 
jednej sztuki bydła kosztowało 40 groszy polskich. 
Można z tego sądzić o panującej w mieście dro- 
żyźnie. Świadek współczesny pisze : (expensarnm et 
perceptarnm conventns Tysmienicensis) „W  Stani
sławowie tedy tuląc się tam i sam z bracią, z cze- 
ładką, końmi, bydełkiem, jako mogąc w takiem 
szcznpłem miejscu, na stołach, wr smrodzie ciężkim 
cum summa pennria nostra, strawowaliśmy się bar
dzo ciężko, bardzo drago!.."

ką stratą Turków. Ciągle ponawiane ataki osła
biały bardzo załogę, ale je dzielnie odpierała. 
Tymczasem Turcy wyłożyli wszystkie siły aby 
zdobyć miasto. Wały w wielu miejscach zepsute, 
nie mogły być tak dobrze bronione i w wielu ta
kich szczerbach pokazali się Turcy.

Równocześnie z dział zwanych kartanami I)' 
bili do miasta, rzucając ciężkie pociski na mury 
i palne kule, od których się domy zapalały. W 
ten sposób udało im się spalić całe wschodnie a 
następnie i południowe przedmieście Stanisławo
wa. Ale murów zdobyć nie mogli i miasta nie 
opanowali. Widząc, że tu rady nie dadzą, obeszli 
je i uderzyli jeszcze raz z całą siłą od strony 
przedmieścia halickiego. Lecz mimo' wytężenia 
sił wszelkich i tym razem murów ni miasta zdo
być nie byli w stanie. Właśnie rozeszła się po
głoska, że Sobieski ciągnie w te strony z wiel- 
kiemi siłami i to ostatecznie spowodowało, że 
Turcy nie mogąc zatrzymywać się dłngiem oblę- 
ganiem naszego grodu ’) całą ordą wyruszyli z 
pod miasta lasami halickiemi, którym również 
nieprzepnścili, zajęli Halicz, a potem udali się 
pod Znrawno, gdzie przetrwał Sobieski ich o- 
blęganie i rozgromił ich szczęśliwie s). Miasto

')  Były to działa cięższego kalibru. Używali 
ich zwykle Turcy przy oblężeniu twierdz i zam
ków, tak do rozbijania murów jak też i zapalania 
domów.

J) Oblężenie to trwało najmniej 3 ' dni, o ile to 
daje się obliczyć ze znanych dat o ówczesnych o- 
brotach Turków.

®) Zwracamy uwagę na bardzo ważne dzieło 
„Leopoliensis Archiepiscopatus Historia ab anno 
1614-—(17.00) ab obitu Illmmi olim Joannis-Zamoy
ski per Perill. etc. Joannem Thomam Josefowicz 
etc. etc." gdzie znajduje się bardzo wiele cieka
wych i ważnych szczegółów z epoki 1614— 1700, 
szczególniej z dziejów Sobieskiego etc. Drukowane 
tłumaczenie polskie Józefowicza kroniki wydaje mi 
się być znacznie mniejszem od łacińskiego ręko- 
pismn, który mam pod rę k ą , a który właśnie co 
wynaleziony pomiędzy staremi księgami dawnej 
kollegiaty stanisławowskiej, prawdopodobnie dosta
nie się bibliotece miejsk. stanisł.

nasze prawie cudownym sposobem ocalało. Nie
jaki Denemark przetrwawszy w niem oblężenie 
ruszył ztąd potem z pięcioma chorągwiami i 
dwoma pułkami kozackimi, połączył się z An
drzejem Potockim, z którym razem bronili potem 
wespół z wojskami, dzielnego Sobieskiego z 
wielkiem szczęściem Źurawna.

Brak źródeł i dokładniejszych wiadomości z 
dziejów tej epoki miasta Stanisławowa, nie do
zwala się nad tem dłużej rozwodzić. Nie wiemy 
nawet dokładnie, jak długo oblężenie trwało. W 
każdym razie jest ono chlubą miasta naszego i 
tych co je przetrwali. Ale jeżeli pomyślimy, jak 
to mała gai-stka walecznych, kierowana dzielnie 
przez swego komendanta (którego potem sam 
król odznaczył i hojnie udarowa!) pod opiekuń- 
czem skrzydłem św. Michała archanioła, spozie
rającego ze szczytów ratusza, mogła się oprzeć 
siłę kilkadziesiąt razy większej, to chyba dopra
wdy zawdzięczyć to przychodzi owemu świętemu, 
który z mieczem wyciągniętym ze szczytu wieży 
ratuszowej jakoby wzbronił wejść wrogowi do 
miejsc poświęcanych i krzyże w półksiężyce za
mienić. Przychodzą wtedy mimowoli na myśl owe 
Psie pola, Grunwaldy; owe unie z Litwą i Ru
sią, Jasna góra, Trembowla, Chocim, Źurawno, 
Wiedeń i tyle, tyle innych miejsc, gdzie Bóg ła- 
skawszem ua nas wejrzał okiem, jakby ż pocie
szeniem, że jeszcze lepiej będzie.

Oto krótki rys, na jaki starczyło z tych 
dziejów miasta naszego. Jakkolwiek najmłodsze, 
wywalczyło ono sobie stanowisko pewne w dzie
jach naszych. Później wojny szwedzkie, domowe, 
napady Moskali, Prusaków, następnie zajęcie^ 
przez Austrjaków często dawrały mu się srogo u- 
cznć, ale jeszcze też nieraz zabłysła i zabłyśnie 
na niebie grodu naszego podobna chwila tej po 
przebytem szczęśliwie oblężenia z r. 1676. W tej 
uroczystej rocznicy obchodzimy dziś pamiątkę 
tych dziejów miasta naszego i całej Polski. Oby 
one były dla nas prawdziwemi wskazówkami j;>k 
postępować należy, a wedle słów wieszcza na
szego: „Naszą, naszą, przyszłość cała.'

Stanisławów' d. 11. września-T876.M Ł



iż woli raczej 
uiż na okupa- 
rozbiór przy

zdobyła się na tę energję, 
rozpaczliwą rozpocząć walkę, 
cję, to jest na własny swój 
zwolić.

„Robimy testament1- - telegrafują 
Konstantynopola — a słowa te znaczą tyle, 
iż Turcja zdecydowała się raczej zginąć 
walce, niż popełnić samobójstwo. Rozcina ona 
odrazu sieć intryg dyplomatycznych, któremi 
ją tak osnuć usiłowano, iżby ani drgnęła 
przy rozbiorze.

Wprawdzie na odmowną odpowiedź Tur
cji, co do specjalnej gwarancji dla Bośnii 
Bułgarji i Hercegowiny, zawartą pośrednio 
w e s  p os ee tureckiem konkómitującem 
plan reform, które zaprowadza w całem pań
stwie, i w uwadze, iż tem samem i żądania 
mocarstw co do tych trzech prowincyj uwa
ża za załatwione, jeszcze niektóre mocar
stwa, mianowicie zachodnie, nie uważają ro
kowań pokojowych za zerwane, i francuzka 
półurzędowa „Agence Havas“ podnosi, iż 
taką odpowiedzią Turcja nie odrzuciła je
szcze żądań mocarstw co do Bośnii, Bułga
rji i Hercegowiny, więc zapewne na tej pod
stawie będą nowe usiłowania czynione; lecz 
gdy i teraz Turcja przyjęła pu re  e t sim - 
p 1 e propozycję mocarstw, to tylko na krót
ki bardzo czas odroczonoby akcję moskiewr- 
ską: ale gdy na okupację pod żadnym wa
runkiem przystać nie może, to i wojny 
Moskwą taka powolność Turcji powstrzy- 
maćby nie zdołała. Pogorszyłoby to jedynie 
całą sytuację turecką na placu boju w Serbii.

„(iaz. flar?4
W iedeń d. 2. października. 

(Y.) List cara jest zawsze zagadką polity
czną. Ani jedno pozytywne doniesienie o jego 
treści nie doszło do tej chwili do wiadomości pu
blicznej, ponieważ wszystko to, co dzienniki do
nosiły, należy niezawodnie do dziedziny fanta
zji. Faktem jest to tylko, że opinia publiczna 
bardzo zaniepokojoną została, a to tak dalece, 
że rząd uzna! za stosowne uspokoić ją zapomocą 
komunikatów inspirowanych. To też jak na ko
mendę poczęli zapewniać luminarze biura praso
wego, „że list cara nie jest j e s z c z e  ostatecz
nym krokiem, że Moskwa stoi zawsze na pod
stawie reichstadzkich postanowień noninteruen- 
tion dans les drconstances actuelles, że w naj
gorszym razie możnaby sygnalizować „nowy wy
padek, który nowe porozumienie czyni niezbęd- 
nem“, w końcu dodają naiwnie, że jeżeliby o oku
pację chodziło, to tylko o Bośnii może być mo
wa. Wprawdzie bardzo niejasno przemawiają pół- 
urzędowe źródła, jednak między wierszami nie 
trudno wyczytać, źe hr. Andrassy w bardzo kło- 
potliwem znajduje sią położeniu. Zresztą długi 
pobyt hr. Sumarokowa we Wiedniu, który, jak 
się dowiadujemy, do 4. brn. przedłużony został, 
świadczy, że o bardzo ważne sprawy tn się roz
chodzi, i że w ogóle zachodzą znaczne różnice 
pomiędzy Moskwą a Anstrją. Sytuacja jest nie
zawodnie krytyczna, jednak mamy pewną pod
stawę nie wierzyć w doniesienie Tagblattu, które 
sta n o w cz o  tw ie rd z i, ż e  Andrassy oświadczył się 
przeciwko wszelkiej interwencji i okupacji, że na 
każdy wypadek żąda on utrzymania status quo 
Turcji, i że na takie tylko reformy przyzwoli, 
które dadzą się pogodzić z integralnością pań
stwa ottomańskiego.

Niezawodna przesada — hr. Andrassy nigdy 
na taką stanowczość nie zdoła się zdobyć. Hr. 
Snmarokow często przebywa w towarzystwie ar- 
cyksięcia Albrechta, a wczoraj konferował przez 
trzy godziny z hr. Andrassym. „Hotel Imperial11, 
w którym mieszka, oblężony jest przez cieka
wych reporterów tutejszych dzienników, którzy 
godzinami spacerują około bramy hotelowej, no
tując skrzętnie z kim wysłannik carski widuje 
się, kiedy •wychodzi, kiedy wraca, jak wygląda, 
pokojowo lub wojennie i t. p.

Niektórzy spodziewają się, że odpowiedzią Ti- 
szy na interpelację p. Iranyego, dotyczącą spra
wy wschodniej, może choć trochę uchyloną bę
dzie tajemnicza zasłona. Odpowiedź ma za kilka 
dni nastąpić. Ministerstwo madiarskie udało się 
poufnie do hr. Andrassego „o wskazówki14, tym
czasem takowe nie zostały mu dotychczas Udzie
lone, a p. minister spraw zagranicznych po od- 
jeździe moskiewskiego dyplomaty, ma się udać 
we czwartek do Pesztu i osobiście z p. Tiszą, u- 
łożyć odpowiedź. I  ta okoliczność wskazuje 
bardzo zawikłanem położeniu rzeczy.

Wczorajsza Wiener Zeitung publikuje cesar
skie pismo odręczne, zwołujące Radę państwa 
na dzień 19. października. Porządek dzienny po
siedzenia pierwszego Izby poselskiej będzie na 
stępujący: 1) Drugie czytanie przedłożenia rzą
dowego dotyczącego projektu prawa, który zmię- 
nia i uzupełnia niektóre ustanowienia ustawy z 
d. 30. kwietnia 1870 r. o organizacji publicznej 
służby sanitarnej. 2) Drugie czytanie wniosku p. 
Prombera i towarzyszy, dotyczące pragmatyki 
służbowej dla urzędników i sług państwowych.
3. Drugie czytanie wniosku hr. Bondy i towa
rzyszy dotyczącego zniesienia istniejącego obo
wiązku włościan do pełnienia robocizny na tery- 
torjum dawnej rzeczy pospolitej dubrownickiej. 4. 
Drugie czytanie wniosku dr. Haasego w sprawie 
rewizji tak zwąnych czytanek dla szkół ludo
wych. Dr. Hoffer przewodniczący klubu postępo
wego, zwołał członków na poufne posiedzenie, 
które d. 18. b. m. o 6 godzinie wieczorem ma 
się odbyć.

Temi dniami otworzoną została w Kloster- 
neuburgu wystawa owoców, jarzyn, nasion i win- 
nictwa, która na szczególniejszą zasługiwałaby 
uwagę. Ulepszenia w winnictwie, sadownictwie, 
uprawie jarzyn i w ogóle postęp na polu gospo
darstwa polowego są bardzo znaczne i chlubnie 
świadczą o usiłowaniach na tem polu prowincji 
dolno - austrjackiej. Rozmaitych gatunków karto
fli jest przeszło 180. Żałujemy, że brak miejsca 
nie pozwala nam obszerniej pomówić o tej wy
stawie, która u polskich gospodarzy niezawodnie 
budziłaby wielki interes.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Ze wszystkiego się okazuje, że urzędowy 

serbski biuletyn z 1. bm., opisujący bitwę z 30. 
zm., przedstawił nam błędnie, a co najmniej nie
dokładnie stan rzeczy. W biuletynie tym Serbo
wie przypisują Turkom rozpoczęcie bitwy w tym 
dniu, i dodają, że dywizja Horwatowicza, odparł- 
szy atak turecki, utrzymała się „na wyżynach11. 
Na jakich wyżynach? Tego biuletyn nie wyja
śnia. Okazuje się tymczasem, że nie Turcy Ser

bów, ale Serbowie Turków zaatakowali dnia 30. 
zm. Przekonywa nas o tem nietylko urzędowa 
depesza z Konstantynopola, ale nadto telegram, 
nadesłany z Peczanicy przez korespondenta A7o- 
wej Preśty. przedstawiającego - -  jak dotąd — 
nader bezstronnie przebieg wypadków na teatrze 
wojny. Oto co opisuje ten korespondent: „Dnia 
3 0 . września o godzinie 3. po południu rozpoczęli 

'Serbowie na całej linii ogień działowy. Z Ale 
ksinaczu wyruszyła piechota, prawdopodobnie tyl
ko w celu demonstracyjnym, i udała się w kie
runku do Draszewaczu. Równocześnie z całą siłą 
uderzyli Serbowie na lewe skrzydło tureckie, ale 
po czterogodzinnej walce ustąpić musieli z wiel- 
kiemi stratami. Turcy zajęli serbskie pozycje, 
położone na wschód od Dinniszu i Kawniku, je
dnak ku wieczorowi dobrowolnie cofnęli się dc 
poprzednich swych stanowisk. Po bitwie 22. 
września, angielski jenerał Kemball objeżdżał pole 
bitwy brygady Hafuza-baszy, i naliczył 74 żabi; 
tych moskiewskich oficerów. Na polu bitwy bry
gady Adiza-baszy było ich jeszcze więcej?

Nazajutrz po tej bitwie z d. 30. zm. toczył 
się — jak wiemy — znowu bój, i jak Serbowie 
utrzymują, wywołany przez Turków. Według u- 
rzędowego biuletynu serbskiego, Turcy chcieli 
klinem wtłoczyć się między skrzydło armii dęli 
gradzkiej a dywizję Horwatowicza, około Kre- 
wetu otworzyć sobie drogę do Kruszewaczu. Wal
ka miała być bardzo zawzięta, i trwała od 7. ra
no do 7. wieczór. „Nasze wojsko — powiada u- 
rzędowy biuletyn — mężnie walczyło i biło Tur
ków na wszystkich punktach. Dywizja Horwato- 
wieza utrzymała się n a  w z g ó r z a c h ,  p o le  
ż o n y c h  n a  z a c h ó d  od  G r e w e ty n u .  
Warto doprawdy zastanowić się nad tym osta
tnim ustępem. Nie wiemy bowiem, co rozumieć 
należy przez wzgórza, leżące na zachód od Gre
wetynu, gdyż takie określenie właściwie nic nie 
określa. Wzgórza, leżące na zachód od Grewety
nu, mogą być od niego na milę, dwie, trzy i 
więcej nawet odległe. Ale przypuśćmy, że to są 
najbliższe wzgórza, oddalone na parę kilometrów; 
to w każdym razie posiadanie tylko tych wzgórz 
daje do myślenia, że w Grewetynie nie ma już 
Serbów. Jeżeli zaś rzucimy okiem na mapę, i 
zmierzymy odległość od Kruszic, gdzie Horwato- 
wicz wiódł bój 28., do tych domniemanych wzgórz 
za Grewetynem, to dopiero okaże się nam, jak 
dalece nie powiodło się Serbom w ostatnich dniach 
zeszłego miesiąca, kiedy Horwatowicz cofnąć się 
musiał blisko o trzy mile na zachód.

W Belgradzie z tego powodu panuje nader 
przygnębione usposobienie. Tam byli już tak pe
wni zwycięztwa, a tymczasem spotkał ich tak 
straszny zawód. „Jenerał Czerniajew, pisze bel
gradzki korespondent Pol. Cor., zawiódł się o- 
gromnie na swej ofensywie, podjętej na całej li
nii. Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że obmy
ślany przez niego plan obiecywał świetne rezul
taty. Ale cóż kiedy wykonanie nie dorosło do 
wysokości zamierzonego zadania. Oba mosty na 
Morawie, zbudowane przez Abdul Fierima zo
stały zniszczone; atak serbski na wszystkich 
punktach rozpoczęto z niezwykłą siłą i gwałto
wnością. Szala zwycięztwa zdawała się już ku 
Serbom przechylać, a Czerniajew uważał za od
powiednie przesłać telegram do księcia, z donie
sieniem, że bitwa toczy się szczęśliwie i wygra- 
nę rokuje — kiedy w tem nadciągnęły po połu
dniu posiłki Hafuzowi baszy. 30.000 żołnie
rzy i 10 bateryj dział przyszły Tarkom na po
moc, a Serbów nie wsparły rezerwy. To rozstrzy
gnęło los bitwy: Serbowie musieli się cofnąć. 
Zresztą już to nie pierwszy raz w tej wojnie 
brak rezerwy dotkliwie da je  s ię  w e zn a k i Ser  
bom i z rąk im wyrywa prawie pewne zwy
cięstwo?

„Jednak to niepowodzenie, ciągnie dalej ów 
korespondent, nie zniechęciło Czerniajewa. Nale
ga on o wzmocnienie artylerji i, o nadsyłanie 
posiłków piechocie. W głównej zbrojowni serb
skiej w Kragnjewacz pracują tak gorliwie, iż co 
dziesięć dni wychodzi ztamtąd cała nowa bate- 
rja. W tym tygodniu zapowiedziane jest tu przy
bycie 3.4G0 moskiewskich ochotników?

Z powodu, że od początku września Serbo 
wie wszystkie swe siły pościągali w dolinę Mo
rawy, a postanowili stanowczo nad Ibarem, nad 
Driną i wreszcie nad Timokiem trzymać się tyl
ko odpornie, dlatego to i obecnie, chociaż prze
szli w zaczepne działanie, mimo to na pomienio- 
nych stanowiskach, na tych podrzędnych scenach 
wojny nie zaczepiają Turków. Jednakże wkrótce 
huk dział i wrzawa wojenna ściągnie i w te o 
kolice naszą uwagę. Inicjatywę do tego jak się 
zdaje podadzą Turcy. Nad Driną, w Bielinie 
skoncentrowali oni przeszło dwudziestotysięczny 
korpus i oczekują tylko opadnięcia wody na rze
ce, aby ją przekroczyć i uderzyć na nieliczny 
korpus Uzuna Mirkowicza. W Siennicy zanosi 
się także na energiczną akcję. Korespondent z 
Prizrendu donosi do Polit. Cor., iż Mehmet Ali 
basza, otrzymał w posiłku kilka azjatyckich ba
talionów i w sile 8000 żołnierzy pieszych, 600 
konnych i czterech bateryj dział posunął się z 
] )od Siennicy ku granicy serbskiej ku Ibarowi. 
Oczekuje on jeszcze nadejścia 1.200 żołnierzy 
egipskich, których przez Salonikę koleją żelazną 
do Mitrowicy przywieziono, i  3000 rodifów, a 
jak tylko posiłki te nadciągną, zamierza ude
rzyć na Serbów.

Ze strony zaś serbskiej dowództwo nad kor
pusem nadibarskim objął teraz jenerał Alimpicz, 
z powoda, że dotychczasowy ich dowódzca Ilia 
Czolak Anticz, leży ciężką złożony chorobą. Za
mierzał rząd serbski, jak pisano, naczelnikiem 
tego korpusu zamianować jenerała moskiewskie
go Nowosiełowa; lecz gdy na wieść tę powstało 
nieukontentowanie w oddziałach nadibarskich, 
złożonych z samych Serbów, odstąpił minister 
wojny od tego zamiaru i dowództwo nad Ibarem 
otrzymał Alimpicz. Pytanie co teraz zrobią z No- 
wosiełowem; bo przecież jenerał ten, który wprzó
dy był naczelnikiem Czerniajewa, nie zechce pod 
nim służyć teraz.

Z Czarnogóry nie mamy żadnych wiadomości, 
jakkolwiek 2. h. m. skończyło się zawieszenie 
ironi. Książę Nikita jak się zdaje nie ma ochoty 
rozpocząć na nowo wojny i zawrze chętnie z Por- 
tą pokój, jeżeli mu ustąpi małą parcelę ziemi i 
port Antiwari. Znowu i Turcy nie czują się na 
siłach do powtórzenia kampanii z roku 1862 i 
nie mają nadziei aby Derwiszowi baszy powiodło 
się tak szczęśliwie jak ongi Omarowi baszy.

W Pcster Lloydzie znajdujemy koresponden
cją ze Skodaru rzucającą wiele światła na stan 
armii Derwisza baszy. Ze względu że szczegóły 
>odane w tej korespondencji są nader interesu- 
ące, podajemy ją tutaj w całości:

„Wojska, które walczyły 14. sierpnia z Czar- 
nogórcami, składały się po największej części z 
batalionów redyfów, którzy nigdy do ćwiczeń woj
skowych nie byli powoływani. Po wylądowaniu 
wojsk tych w Antiwari, wysiać musiano z Pod- 
gorycy oficerów, aby ich nauczyli obchodzić się. 

karabinami. Tymczasem jednak patrony okaza- 
się za wielkie, musiano więc dopiero rozsze

rzać komórki patronowe, a ztąd nowe urosły 
przeszkody i sj»óżnieni.-i, Oficerowie tych wojsk 
są nietylko ignorantami pod względem militar
nym, ale tchórzostwem swojem zły dają przykład

Medunem, i skoncentrował wojsko w okół Pod
gorycy. tak jak uczynił Mahmud. po bitwie 14. 
sierpnia toczonej. Odwrót jego z pod Medunu 
lud uwa . za klęskę.

Naj miększą przyczyną demoralizacji wojsk 
tureckich jest ich głupota. W  ucieczce dają się 
rąbać, nie próbojąc nawet obrony. Dotychczasowy 
rezultat wojny albańskiej okazuje, że dalsza wal
ka była by prostem krwi rozlewem. Turecka ar
mia pod Podgorycą istnieje tylko dlatego, że 
Czarnogórcy nie posiadają podostatkiem wojsk 
i artylerji, aby rozpocząć bój na płaszczyźnie 
przeciwko fortecom.1'

Porta więc dała odmowną odpowiedź. Prze
bieg tej sprawy był następujący:

Na radzie ministrów we wtorek wieczorem 
obradowano nad warunkami, a we środę z rana 
Porta przesłała ambasadorowi angielskiemu sir 
Elliotowi poufną odpowiedź następującej treści:

„Rząd Jego ces. Mości postanowił:
Dla Serbii i Czarnogóry status quo.
Konstytucja nadaną zostanie całemu pań

stwu i roformy proponowane przez hr. Andras
sego zastosowane będą do wszystkich prowincji 
Turcji europejskiej.

Ponieważ więc całe cesarstwo korzystać bę
dzie z tych reform, korzystać z nich również bę
dą Bośnia, Hercegowina i Bułgarja?

Poufny ten komunikat udzielił p. Elliot 
innym ambasadorom. Lecz ci nie będąc 
zadowoleni z takiej odpowiedzi, jedno- 
zgodnie zażądali rekapitulacji warunków w 
odpowiedzi, odpowiedniej rękojmi w wykona
niu reform i nareszcie urzędowego zawiado
mienia o mającej się powziąć decyzji. Sayfet 
basza przyjął to żądanie do wiadomości, a wiel
ka rada dostojników miała się zebrać i roztrzą- 
snąwszy rzecz całą, dać ostateczną odpowiedź. 
Rady tej wcale nie było, ale ostateczna odpowiedź 
już jest zredagowaną, i jeśli wierzyć można wczoraj
szym depeszom, — wręczono ją zastępcom wszyst
kich mocarstw. Oczywiście urzędowego odpisu 
onej niema jeszcze, ale już wiadome są motywa, 
któremi uzasadniono odmowę. Z motywów tych 
zasługuje na uwagę obawa agitacji ulemów, któ
rzy zagrozili by rewolucją, w razie gdyby chrze 
ścianie otrzymali większą opiekę i znaczniejsze 
prerogatywy, niż je ma ludność muzułmańska. 
Jakby na potwierdzenie tego rozlepiono odezwę 
softów, o której tak donoszą:

„Z Konstantynopola nadszedł w dosłownem 
brzmieniu plakat rozlepiony po marach miasta, 
który softowie także na bramie ministerstwa 
przylepili, a w którym odźwierciedla się dosko
nale fanatyzm, jakim obecnie muzułmani są przeję- 
"i. Odezwa ta  kończy się:

„Właśnie w tej chwili giaury, którzy padną 
przed naszem zwycięzkiem wojskiem jak domki 
z kart, — owe nieczyste narody Europy, pro
siły muzułmanów o łaskę i miłosierdzie. Więc 
wy wszyscy, którzy zamierzacie podpisywać ugo
dę, pamiętajcie sobie: Jeżeli zawrzecie pokój 
bez zgody choćby tylko jednego muzułmańskiego 
żebraka — pod jakąkolwiek formą — to przy
sięgamy wam na proroka, że wraz z waszemi 
żonami i dziećmi wbici zostaniecie na pal na 
placu seraskieratu. Posłuchajcie warunków, jakie 
stawia lud turecki i z wy ciężka jego armia 
Europie:

podwładnym. W potyczce stoczonej d. 14. oficero-! 1. Nie chcemy ani Serbii, ani Czarnogóry,
wie pierwsi tył podali. Pomiędzy tymi, którzy ani żadnej Mołdo-Wołoszczyzny, j-Jnem słowem 
przed rozpoczęciem walki opuścili umocnione s ta - . żadnego śmiecia giaurów. Kraje te muszą być 
nowiska, był nawet jeden komendant batalionu. j  absolutnie traktowane, jako wilajety, tworzące 
W pierwszem oburzeniu świadkowie podpisali. część Turcji.
protokół, który oskarżał majora o tchórzostwo.! 2. Moskwa zapłacić nam musi koszta wo-
Na mocy tego rozkazał Mahmud basza uwięzić 'jenne i dać nam Krym z wielkiera Czarnem mo- 
majora i postawić przed sąd wojenny. KiedyI rzem i jego nadbrzeżneini krajami.
Safyet basza pojawił się w obozie, prosił Mah- 3. Europa musi się uroczystą związać przy- 
ninUa «k» obi-uwa o  oio nnio. sięga, iż więcej Turcją zajmować się nie będzie.

Jeżeli to się nie stanie, zginiecie.
Lud proroka*

W dałszem rozwinięciu tegoż samego moty
wu Porta dość zręcznie zwraca uwagę mocarstw 
na to, iż byłoby wielką niesprawiedliwością, ob-

muda, aby sprawę tę zatarł, ale Mahmnd upie
rał się przy tem, że major musi być ukarany, a 
na swoje uniewinnienie cliciał wziąć ze sobą 
wspomniany protokół. Mimo to protokół znisz
czono, a majorowi przywrócono komendę. Komen
dant brygady Selim basza spadł z konia pod
czas marszu i lekko się potłukł Natychmiast u- 
żył tego za powód do opuszczenia swego stano
wiska i udał się do Podgorycy. nie udzieliwszy 
nawet swemu zastępcy potrzebnych instrukcji. 
Kiedy Mahmud basza, walczący z kilku batalio
nami i dwoma działami w ostatniem spotkania 
ogólną spostrzegł ucieczkę, posłał do Podgorycy 
oficera, aby zażądał posiłków od stojącej tamże 
rezerwy. Gdy żadna pomoc się nie jawiła, Mah 
mud pytał na drugi dzień po pow’rocie do obozu, 
dlaczego rozkazu jego nie wykonano, ale otrzymał 
na to odpowiedź, że popłoch ogólny oficerów, 
którzy pewni byli zajęcia Podgorycy przez Czar 
negórców i z tego powodu przygotowali się do 
ucieczki, wysłanie posiłków uczynił niemożli- 
weni. Mahmud basza widział, że takie usposo
bienie wojska może spowodować najokropniejsze 
klęski w górzystym terenie Czarnogóry. Sprowa 
dzenie wyćwiczonych taborów nizamów zdało się 
mu koniecznem. W tym sensie też doniósł o 
klęsce d. 14. Wysokiej Porcie.

Derwisz-basza nie pozwala nikomu używać 
telegrafu, i zakazał najsurowiej pisać lub mówić 
o sprawach wojennych. Ztąd pochodzi zupełna 
nieznajomość wypadków, o których nawet urzęda 
żadnego nie mają wyobrażenia. Drut telegraficzny 
pomiędzy Skodarem a Podgorycą często przery
wają Czarnogórcy. Słychać było, że pod Podgo
rycą walczono około 5. bm. Wszędzie zaprzeczają 
temu. Od d. 7. bm. mówiono o klęsce Derwisza 
baszy, ale urzędownie zaprzeczono temu. O wy
padkach tych jednak z wiarogodnych prywatnych 
źródeł następujące mnie doszły wiadomości:

Aby spędzić Czarnogórców z wzgórz w okół 
Medunu, i tym sposobem przywrócić komunikację 
z tym fortem, Derwisz-basza ustawił koło fortu 

• . l . u  spływu Zety i Moraczy korpus, złożony 
z 8 batalionów wojsk regularnych, 3 batalionów 
zejbegów, korpusu ochotniczego ze Stambułu, 
albańskich baszybożuków, liczący razem 7.000 lu
dzi. Pod wodzą Abdi-baszy korpus przeszedł w 
bród bez artylerji ostrożnie Moraczę, a następnie 
zaczął się wdzierać na wzgórza Piperi, aby za
jąć tyły Czarnogórcom, stojącym pod Medunem. 
Rano stanęło Turkom w drodze tylko 200 Czar
nogórców, którzy wkrótce w tyralierkę rozsypani 
się cofnęli. Popołudniu z Orcalnki nadeszło 3.000, 

na ich widok Turcy cofać się zaczęli. Mimo 
szybkiej ucieczki, Czarnogórcy dość blisko pode
szli, i zniszczyli kilka batalionów, pomiędzy któ
rymi był oddział stambulskich ochotników. Kie
dy bataliony tureckie w rozsypce rzuciły się ku 
Moraczy, aby dosięgnąć brodu ze strony turec
kiej, zagrzmiały działa. W zamięszaniu, które 
ztąd powstało, wielu rzuciło się wpław do rzeki, 
wielu utonęło, tych ostatnich liczą nawet do 800. 
Sądzę, że obliczenie moje będzie bez przesady, 
gdy powiem, że straty Turków doszły wraz z u- 
topionymi do 1,500 ludzi. Ponieważ obeszło się 
bez walki, a cała ęzynność Turków oeraniczyla. 
się  na Ucieczce, bitwa ta należy do najbardziej 
hańbiących w całej wyprawie czarnogórskiej. Der
wisz-basza był wściekły, i siekł szablą uciekają
cych. Opuścił on natychmiast swoją pozycję pod

Sprawa wschodnia.

darzyć dobrodziejstwem reform tylko tych, któ
rzy podnieśli rokosz przeciw prawowitemu wład
cy, a pozbawiać onego tych, którzy zachowy
wali się wiernie i spokojnie, i wyglądałoby to 
tak, jak gdyby karano ich za wierność.

Powiadają, że między motywami odmowy 
jest i ten, że Porta nie może za przykładem 
nieszczęśliwej Polski sama przykładać ręki do 
podziału własnych krajów. Nie bardzo wierzymy 
temu, ale to pewna, że rząd ottomański mógł 
się kierować tą myślą, bo przyjęciem podanych 
mu warunków ułatwiłby tylko drogę do dalszych 
pretensji. Po reformach udzielonych prowin
cjom słowiańskim, odezwały by się tylko pro
wincje greckie, bo oto dzisiaj już silna rozwi
ja się agitacja w Grecji, mająca na celu z je
dnej strony s p r o s to w a n ie  g r a n ic  państwa 
greckiego od strony Tessalii i Epiru, a z dru
giej zagarnięcie wyspy Krety. O mityngu, który 
się odbył w^Atenaeh, nadszedł następujący te
legram:

„Ateny 2. października. Na wczorajszem zgro
madzeniu ludu liczono 8000 osób. Mówcy, mię
dzy którymi profesorowie Papazafiropulos, Ko
leino i Damala, wykazali, iż stan taki nie da się 
dłużej znosić w greckich prowincjach Turcji 
wyrazili ubolewanie, że mocarstwa w swoim 
programie paeyfikacyjnyin pominęły uprawnione 
interesa i żądania tych prowincyj, przez co po
wstała nierówność między słowiańskiemi a grec- 
kiemi prowincjami Turcji. Grecja oddając na żą
danie mocarstw usługi pokojowi, wynagrodzoną 
została zapomnieniem; powinna ona uzupełnić 
przygotowania i być na wszystkie wypadki przy
gotowaną. Mowy te były ze wszech stron przyj 
mowane żywemi oklaskami?

Król grecki jest nieobecny w kraju i przy
bycia jego nie tak rychło się spodziewają: przyjazd 
odroczono na czas nieokreślony; wygodny to po
zór do zrzucenia z siebie wszelkiej odpowiedzial
ności za panheleńskie agitacje.

Jenerał Sumaroków w poniedziałek był je
szcze w Wiedniu. W dniu tym o godzinie 11 
przed południem pojechał do burgu i miał po
wtórną audjencję u cesarza. Audjencja trwała 
całą godzinę. Czas pobytu swego w Wiedniu 
pan jenerał użył na wyprawienie maleńkiej 
demonstracyjki, której można śmiało przypisać 
znaczenie presji na decydujące sfery austrjackie. 
Adjutant carski konferował z jenerałem Ro- 
billant, ambasadorem włoskim w Wiedniu. Wobec 
tych demonstracyjnych kokieterji, jakie już od 
dłuższego czasu odbywały się między Moskwą a 
Włochami (jak podczas podróży królewicza wło
skiego do Moskwy, pobytu Nigry w Ems, rnityn- 
gów słowiańskich we Włoszech etc.), — demon- 
stracyjka ta nie była bez znaczenia; jenerał Su- 
marokow złożył wizytę p. Robillant, który go 
też natychmiast rewizytował, spędzając cały 
uóuMur a i pidbieej- « jcaerała w l lutet Gn- 
perjal, gdzie też był i ambasador moskiewski, 
p. Nowikow. Odpowiedź, jaką powiózł wysłannik 
carski, daje powód do najrozmaitszych domysłów 
i kombinacji, których tu nie widzimy potrzeby 
powtarzać. Nie kończy się jednak rzecz na ko
kieterji moskiewskiej z Włochami; mówią o so-' 

juszu amerykańskim. Nowa Presse tak w tej 
mierze pięze:

„Z wiarogodnego źródła dochodzi nas wia
domość, że w początkach sierpnia zawartą zo
stała umową między Moskwą a Stanami Zjedno- 
czonemi, na podstawie której Stany Zjednoczone 
otrzymają jednę zatokę w Kamczatce wraz z 
przylegającym okręgiem, za co odstępują Moskwie 
16 monitorów wartości 16 milionów. Umowa za
częła już wchodzić w wykonanie i niedawno 
4600 Moskali, w tej liczbie 600 oficerów i podo
ficerów, a reszta cywilnych, odjechało do Stanów 
Zjednoczonych, aby tę flotę — która może 
przeznaczoną jest odegrać pewną rolę w kwestji 
wschodniej, sprowadzić do Europy. Zatoka w 
Kamczatce ma mieć szczególną wartość dla Sta
nów Zjednoczonych z powodu jej położenia wzglę
dem północnej Japonii."

Ziemie polskie,
(S, p. Wincenty Skarżyński.)

W Poznańskiem znowu zeszedł z pola na
rodowej pracy jeden z zahartowanych bojowni
ków. Umarł d. 29. września pułkownik Wincen
ty Skarżyński, który w młodych latach nadsta
wiał swą pierś w sprawie ojczystej, a następnie 
przez dwadzieścia przeszło lat gorliwy brał u- 
dział w publicznych sprawach księztwa Poznań
skiego.

Ś. p. Wincenty Skarżyński grodził się d. 22. 
stycznia 1806 r. we wsi Szczepankowie, pod Łom
żą, w Kongresówce. Początkowe nauki pobierał 
w zakładzie szkolnym księży benedektynów w 
Pułtusku, następnie kształcił się w gimnazjum 
łomżyńskiem; po ukończeniu nauk gimnazjalnych 
udał się na uniwersytet warszawski i zapisał 
się na wydział prawniczy. Na rok czy dwa lata 
przed wybuchem powstania listopadowego wszedł 
do służby administracyjnej, gdzie się znajdował 
pod zwierzchnictwem wuja swego, Rajmunda Rem 
biehńskiego. Po wybuchu powstania w 1830 r., 
wstąpił jako ochotnik do pierwszego pułku jazdy 
Mazurów. Brał udział w bitwach pod Dobrem, 
GrochOwem, Wawrem, Wielkim Dębem i Igania- 
mi. Na rekonesansie z d. 1. maja został ciężko 
ranny w piersi. Odwieziony do lazaretu w War
szawie, przepędził tam blizko dwa miesiące, po- 
czem znów wstąpił do pułku i należał do wy
prawy pod Mińsk naGołowina. Po wcieleniu pul
tu Mazurów do korpusu Ramoriny, dzieli Ska
rżyński jego losy. Odznaczywszy się w bitwach 
pod Rogoźnicą i Międzyrzeczem, otrzymał krzyż 
złoty virtnti militari i stopień kapitana.

Po przejściu korpusu Ramoriny, udał się na 
tułactwo do Paryża. Od roku 1836 do 1840 słu
żył w legionie zagranicznym w Hiszpanii, w 
obronie Krystyny i Izabelli przeciwko Don Kar- 
losowi, popieranemu przez Metternicha i Moskwę. 
Po ukończeniu wojny i po rozwiązaniu legionu 
zagranicznego, przyjął służbę w regnlarnem woj
sku hiszpańskiem i doszedł tam do stopnia puł
kownika. W roku 1844 wziął dymisję i osiadł w 
Dreźnie, gdzie ożenił się z Antoniną z Weltzów 
Rembielińską. W roku 1846, zyskawszy prawo 
pobytu, później nieco prawo obywateli twa w 
Prusach, osiadł w księstwie Poznańskiem

przed zdumioaerai oczyma naszemi święte tajema i
_______________  ce przyrody. Nieprzyjazne okoliczności, wśród któ-

był wieś Sokolniki Wielkie pod Szamotułami, i rych szanownemu panu profesorowi przeznaczonem

„Tutaj spędził 21 lat — pisze Dziennik Pozn.— 
jako wzorowy obywatel i Polak i jako przykła
dny pan, przyjaciel i sąsiad. Trzeba było znać 
z blizka ten prawy charakter, to szlachetne 
serce, ten zacny sposób myślenia, aby umieć 
należycie ocenić i uszanować tego, którego te 
wszystkie przymioty zdobiły. Od roku 1867, 
sprzedawszy wieś, osiadł w Poznaniu, gdzie choć 
jnż podeszłego wieku, choć często niedomagający 
na silach, stawał z gotowością i poświęceniem a 
bez próżności i chęci czczego rozgłosu w szeregu 
chętnych do każdej uczciwej narodowej $racy. \  
Ze skromnością zbytnią może na swe doSwiad^ \  
czenie, wypróbowany charakter, prawy a zdrowy *  ’ 
umysł, szczery choć nie popisujący się patijo- 
tyzm, odrzucał wszelkie pokaźniejsze stanowiska 
i obywatelskie urzędy, jakiemi go zaszczycać 
chciano, ale za to niema żadnego stowarzyszenia 
polskiego, żadnego dobroczynnego przedsięwzięcia, 
żadnej publicznego użytku instytucji, któraby go 
nie była zaliczała między swych gorliwych a 
hojną ręką przyczyniających się do swego istnie
nia uczestników. Pamiętają wszyscy tę piękną 
typowo-wojskową postać czy to ' na zebraniach 
Towarzystwa pomocy naukowej, czy to Towarzy
stwa przyjaciół nauk, dla której to ostatniej in
stytucji szczególnie serdeczny i nieustający ani 

na chwilę żywił interes?

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

Dziś powtórzoną będzie przed kilkoma tygo
dniami po raz pierwszy przedstawiona, jedna z naj
piękniejszych oper Uerdiego, FoscarP. Wiadomość 
ta jest zapewne dia amatorów muzyki pożądaną, 
zwłaszcza, że opera ta za pierwszym razem po
wszechnie się podobała.

Wczoraj jako w dzień imienin cesarskich, 
odbyło się o godzinie 9. z rana uroczyste nabożeń
stwo w rz. kat. archikatedrze w obecności dostoj
ników władz rządowych, wojskowych j autonomi
cznych, reprezentantów instytueyj i korporacyj miej
scowych, tudzież licznie zgromadzonej ludności sto
licy. Celebrował ks. infułat Mossing w assystępcji 
licznego duchowieństwa i w obecnós*ci członków ka
pituły archikatedraluej. Przed kościołem ustawiona 
była w paradnym szyku część garnizonu lwowskie
go, która dawała salwy i tworzyła także szpaler 
w wnętrzu świątyni.

Mamy do zanotowania wypadek dość ważny, 
zwłaszcza że jest w nim czynną ręka Moskwy. Ó 
wypadku tym wspomniał jnż wczorajszy Dziennik 
Polski-, mając bliższe informacje, podajemy nastę
pującą o tym wiadomość. Dnia 9. września t. r. 
zaangażowany ztąd został w głąb Moskwy do Ko- 
zianki na posadę przy cukrowni były asystent la- 
boratorjum chemicznego przy tutejszej akademii 
technicznej p. Florjan Bohdanowicz. W tem w dro
dze na tę posadę jnż o jakich 200 wiorstw za Ki
jowem przyaresztowany został przez pogoń wysła
ną za nim z Kijowa, a odstawiony na p< wrót do 
Kijowa, wtrącony do więzienia, z jakich jednak po
wodów, niewiadomo, bo dotąd podobno trzymają go 
bez przesłuchania, a przed tem żadnych przyczyn 
postępku swego z obcym obywatelem Moskale nie 
wymienili. Pan Bohdanowicz znany jest we Lwo
wie ze stron najlepszych, coby więc za powód mieli 
panowie Moskale do tak nagłego uwięzienia go, 
trudno dociec, a mamy o całem zajściu szczegóły 

listu, który od jak  najwiarygodniejszej osoby 
otrzymaliśmy z Kijowa, więc cały ten fakt nie 
.podlega aJaje żadnej wątpliwości. Jest to spra
wa, w którą się energicznie powinny wdać władze 
austrjackie, które mają przecież obowiązek bronić, 
jeżeli tego potrzeba, obywateli państwa swego.

—■ Otrzymujemy następujące wezwanie do wa- 
gisti\ t u :

Świetny magistracie! Zmiłuj się raz przecie 
nad mieszkańcami nlicy Kurkowej i  Słodowej, i 
rozkaz aby studnię, która już przeszło tydzień jest 
popsutą, naprawiono, bo od wody trudno się od
zwyczaić?

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W . tych 
dniach ulotnił się ze Lwowa osznst wyższego za
kroju, tak zwany po niemiecku Hochstapl<.r, który 
od czerwca b. r, mieszkał w domu pod 1. 5. przy 
ulicy Akademickiej, meldowany w policji jako Kon
stantyn Luniewski, współpracownik Szkiców spo
łecznych, rodem z gubernii kaliskiej. W wielu 
miejscach występował także pod nazwiskiem hr. 
Tarnowskiego, i udawał, że posiada majątak milio
nowy, i jest właścicielem dóbr w Moskwie, zkąd 
uciekać musiał jako uczestnik wykrytego spisku 
przeciw rządowi moskiewskiemu. Stołował się naj
częściej w hotelu Krakowskim i bywał zwykle w 
kawiarni p. Mullera i p. Gawalewicza. Dotychczas 
zgłosili się jako poszkodowani p. Teodor L. właści
ciel handlu korzennego, u którego wyłudził 28 złr. 
gotówką, a towarów nabrał na kwotę 72 z łr. , P. 
Marcina M., u którego mieszkał, przyprawił o szko
dę około 1009 złr., a od stróża tego domu poży
czył 28 złr. U rękawicznika p. D. w hotelu Ge- 
orgea wyłndzit towarów na 42 złr. a u szewca p. 
Ludwika L. obuwie w wartości 50 złr. Cukierni
kom pp. W. i B. został dłużnym łączną ąąmę 58 
złr. Osznst ten liczy około 25 lat, jest w zrostu 
nisluego, cery śniadej na twarzy, kulawy, ma mały 
czarny wąsik i czarne włosy.

Antoni Hermann, artylerzysta, zbiegł dn ia  1. 
b. m. z koszar ces. Ferd. przy ulicy gródeckiej w 
wojskowem ubraniu i z szablą. Jest on rodem z 
Ottenhausen pod Gródkiem.

— Mianowania. M inister wyznań i oświecenia 
zaaaiauował profesura pyzy c. k. wyższej szkole real- 

Krakowie, M chała  tlry s ia , profesorom matema
tyki i fizyki, Eugeniusza Kisielińskiego nauczycielem 
chemii a Gustawa Krammera nauczycielem wykreślnej 
geometrji przy c. k. szkole przemysłowej w Kra
kowie.

Minister sprawiedliwości nadał opróżnioną w 
lwowskim wyższym sądzie krajowym posadę dyrek
tora urzędów pomocniczych tamtejszemu adjuńkto- 
wi dyrekcji urzędów pomocniczych Jakubowi Ma- 
łuji, a na jego miejsee mianował oficjała tegoż 
wyższego sądu krajowego Stanisława Lenczow- 
skiego a^junktem dyrekcji urzędów pomocniczych.

Minister sprawiedliwości nadał opróżnioną przy 
sądzie obwodowym w Złoczowie posadę przełożo
nego urzędów pomocniczych tamtejszemu adjunkto- 
wi kancelaryjnemu Wincentemu Huzarewiczowi.

Cesarz nadał najłaskawiej dyrektorowi urzę
dów pomocniczych lwowskiego sądu krajowego Ma
ciejowi Albertowi w uznaniu jego wiernej i znako
mitej służby tytuł cesarskiego radcy.

— Do Wgo dr. Edwarda Tangla, profesip 
ra  uniwersytetu w Czerniowcach.

Wyczytawszy w nr. 216 Gaz. Naród, życzli
we i serdeczne słowa pożegnania, któremi szano
wny pan profesor zaszczycić nas raczył, pospiesza
my z wynurzeniem smutku, spowodowanego s tra tą  
przewodnika, który mimo napotykanych na każdym 
niemal kroku przeciwności, wiódł nas z zapałem i 
niestrudzoną energią w krainę wiedzy, rozkrywając



było pracować, nie pozwalały na rozwinięcie w ca
łej pełni szlachetnych, bezinteresownych i dobro 
uczniów jedynie na celu mających jego zamiarów. 
Tem więcej przeto żałować nam przychodzi, iż w 
chwili, gdy z objęciem szkoły Dnblańskiej przez 
Wydział krajowy świtać poczyna nowa dla niej 
era, gdy spodziewane reformy w jej składzie i or
ganizacji, zdają się rokować w niedalekiej przy
szłości świetny rozwój tej instytucji, los pozbawia 
ją  jednego z najdzielniejszych filarów. Bolesna to 
dla nas strata, lecz nieunikniona; pocieszać nas 
może jedynie myśl, iż obszerniejsze pole, na które 
powołuje szanownego pana profesora głos uczonych 
mężów, umiejących zasługi jego ocenić, da mu spo
sobność szerszego rozwinięcia jego działalności.

Zasyłając przeto wyrazy najżywszej wdzię
czności za trndy i poświęcenie, z którem starałeś 
się szanowny panie profesorze przelać w serca nasze 
gorącą miłość nauki i otworzyć przed nami nie
ocenione jej skarby, łączymy ze smutkiem ostatnie 
pożegnalne słowo.

Dublauy d. 28. września 1876 r.
Uczniowie wyższej szkoły rolniczej w Dublanach. 

—  (L) Z pod Zaleszczyk. Ktokolwiekbądż 
posiada własność ziemską i ma cokolwiek pojęcia 
o ważności ustawy z d. 24. maja 1869 względem 
uregulowania na przyszłość podatku gruntowego: 
tego obchodzić powinny działania komisyj szacun
kowych i wszelkie ich czynności w każdym wzglę
dzie, niemniej i to, jaką mają kwalifikację osobi
stości, skład owych komisyj tworzące; — fałszywe 
bowiem pojęcia tych komisyj sprostować i nieudol
ność lnb apatję członków, jeśliby istniały, uwyda
tnić jest obywatelskim obowiązkiem.

Otóż nasz powiat szacun. Zaleszczycki według 
taryfy klasyfikacyjnej okręgu Tarnopolskiego 20 
kilka powiatów obejmujący z dnia 24. lipca 1873, 
je s t ze wszystkich powiatów najwyżej kwalifiko
wany. Na jakiej podstawce to uczyniono, trudno 
pojąć ; gdyż najprzód zupełnie nie uwzględniono 
tej ważnej okoliczności w naszym powiecie, że tu 
znaczne są różnice w naturze gruntu (glebie, 
macie, w gospodarskich stosunkach gruntowych i 
komunikacyjnych, terenie), do tego rażące różnice 
w położeniu gruntów, dostęp do takowych, a zatem 
włości około Zaleszczyk nad Seretem i Tupą leżące, 
wcale inną glebę, położenie i odmienny stan go
spodarczy jak owe ku Tłustemu i Jagielnicy, n. p. 
Torskie , Koszyłowce, Drohoiczówka mają ; ten 
powiat więc według §. 17 ustawy powyż rzeczonej 
przynajmniej na dwa dystrykty szacunkowe podzie
lony być powinien, czego komisja nasza uwzględnić 
nie raczyła, ale cały powiat w jedeu dystrykt kla
syfikacyjny do najwyższego opodatkowania prz# 
znaczyła. Ztąd wyniknie niesłuszny wymiar podat
ków grantowych dla naszej okolicy Zaleszczyckiej, 
a  to tem pewniej, ile że przeszło 60 gmin i ob
szarów dworsk. pomimo pobieżnych i niedostate
cznych informacyj c. k. referenta ekonomicznego 
swe zarzuty przeciw taryfie klasyfikacyjnej okręgu 
Tarnopolskiego z d. 24. lipca 1875 według §. 32 
ust wniosło, a nie tylko ten powiat za jeden dy
strykt klasyfikacyjny uznano, ale także czysty do
chód z morga poprzedniej taryfy klas, podkomisji 
krajowej podatku grunt, z d. 24. lipca 1875 po
twierdzono. Nadaremne były reklamacje, nadaremne 
słuszne i uzasadnione zarzu ty — i teraz znów tak 
pobieżnie na podstawie owej taryfy klasyf. rozpo
czyna c. k. pow. szacunkowa komisja rewizje wzo
rowych gruntów i lasów, a dalej nastąpi Masowa
nie czyli przydzielenie pojedynczych gruntów dó od
nośnych pozycyj taryfowych. A zatem nasz powiat 
według owej taryfy bezwzględnie będzie miał czy
stego dochodu z morga austr. I  klasy 7 zł., I I  kl. 
5 zł. 50 et., zaś z ogrodów I  kl. 9 zl., 11 7 zł., 
gdy tymczasem chlebodajne równiny pól Tarnopol
skich, Skalackicli, Tremboweiskich, Zbarazkich na 6 
zł. I kl. a II 5 zł., według I  taryfy klas, podko
misji kraj. Tarnopol, podat. grunt, przedstawiono.

Jak niesłusznie i pobieżnie wygórowano do
chód czysty z morga u nas, wykażę krótko przed
stawiając tegoroczny niby obfity plon z morga. —  
Otóż z morga pszenicy je s t przeciętnie 10 kóp, wy
datek więc z 1 kopy ćwierć korca, a zatem z 10 
kóp 2 korce 16. gar. przeciętnie z morga, odtrąćmy 
korzec na nasienie, zostaje 1 korzec i 16 garncy 
czystego plonu w ziarnie, co ma pokryć koszta 
dwukrotnego orania, bronowania, zbioru, młocka, 
zwózki i podatek, a więc z pewnością ma rolnik 
s tra ty  przeszło 7 zł. nie zaś czysty dochód. Cóż 
dopiero z ogrodów czystego dochodu, 9 zł.?

Niemniej nie można za podstawę brać tej oko
liczności, że niektórzy dzierżawcy, szczególnie Ży
dzi, nawet więcej jak 7 zł. za mórg płacą, gdyż 
dodaje im się drzewo, gorzelnia, budynki i inne 
dogodności, z których ciągną bezwzględnie na kul
tu rę ziemi pożytki, niezwaźając na następstwa de- 
zolacji budynków, i wyjałowienia pól ornych.

Tak wysoce oszacowany mórg pola n nas, je
dynie zawdzięczamy członkom pow. komisji szac. 
w której skład powołano ze strony interesowanych, 
mniej zdolnych, lub wcale nieinteresowanych, jak 
trzech dzirrźawców, dwóch obojętnych, ji dnego ex- 
wiaściciela, jednego 80-letniego starca, a reszta c. 
k. urzędników i jednego chłopka; więc jacy ludzie, 
takie i ich dzieło, i my będziemy więc najwyżej 
opodatkowani w całej wschodniej Galicji jedynie z 
przyczyny niedbalstwa członków powiat, komisji 
szacun. i jej referentów nieumiejętnych i nieprak
tycznych.

— Krystynopol we wrześniu. Korzystając 
całodziennej pluty, (bo przy pogodzie brak nam do 
tego czasu) wziąłem się do napisania odpowiedzi 
na korespondencję p. Roberta Tluemć w Gazecie 
Narodowej pod nr. 199 umieszczoną.

Przedewszystkiem będę prosił p. T., aby się 
znów nie irytował spóźnioną bardzo odpowiedzią, 
a zgodził się z dość już znaną maksymą, że lepiej 
późno jak nigdy — a następnie przyjąć raczył do 
swej wiadomości króc utkie objaśnienie tej treści, 
t. j. że pan Bazyli Puszkorski i Izrael Schónfeld 
są — pierwszy burmistrzem, drugi asesorem 
steczka Krystynopola, i że oni to jako organ re
prezentujący gminę także i na zewnątrz odpowie
dzieli na jego w ogólności zarzuty, a w szczegół 
ności i na im przypisywane, w tem brzmieniu — 
(„dziwiłem się flegmie burmistrza i ludności miej
scowej i t. d.“)

Widoczna, że ta  odpowiedź gminy jeszcze nie 
zadowolniła szanownego p. T. Skoro znów w po
wtórnej swej korespondencji, ją  wyzwał — powo
łując się na jakichś świadków, których ma stawić 
przeciw całej gminie. Krok taki możua uważać 
więcej jak  za śmiały —  ale jak zwykle mówią: 
nie ma lekarstwa na upór. Więc i my dogadzając 

podejmujemy przez niego rzuconą nam ręka- 
z tem nadmienieniem, że przed kratkami sądu 

będziemy się domagali usprawiedliwienia tylko je
dnego zarzutu przez p. T. w D zienniku polskim  
uczynionego, t. j .  że p. Wiśniewski zabrał prze
mocą sikawki i beczki osobiście, bijąc tych, którzy 
się temu sprzeciwiali; pokaże się ztąd, kogo dosię- 
gnie sprawiedliwość.

—  ( S  A .) T, pod K oroióuki. Nie radził
bym nikomu z podróżujących, by którykolwiek przez 
nasz powiat Z a l  e s ze  z y c k i  odważył się prze 
jezdżać, drogi bowiem są u nas w takim stanie, 
iż nawet w Pińskiem grzęskie miejscowości mogły
by nam z pewnością za wzór dobrej i łatwej ko
munikacji posłużyć. Nie inaczej się tutaj z  mostami 
dzieje; na jednym br: kują poręcze, na drugim deski 
pogniły, i lada chwila widzisz się w niebezpieczeń
stwie runięcia z wysokości w wodę; gdzieindziej 
nie znajdziesz żadnego mostu, a tem samem i ko- 
munikacyj, bo niszczyciel czas tego staruszka już 
dawno o ziemię powalił, a kilka jeszcze pozosta
łych,, Jęcz już do ziemi pochylonych, palów, wycze
kuje tylko cokolwiek silniejszego prądu wódy, 
ą  runą.

Nasz wydział powiatowy siedzi w zaciszu do- 
niowem, nie ma potrzeby podróżować i dla tego 
nie wie, co się też po drogach w powiecie dzieje. 
Natomiast jest on piśmiennictwem zajęty, o czem 
długi szereg wpływających każdodziennie numerów 
świadczy, jest ich już bowięfn 922; przeto więcej 
jak  trzy  numera dziennie de biura wpływać musi. 
W  skutek tej okoliczności rozporządza wydział po
wiatowy z dnia 12. września r. b. 1 922 pod
władnym organom, ażeby wszelkie ich relacje na 
okładkowej stronnicy w rubrum zaopatrzone były, 
t. j. aby na okładce treść podania jedynie z tej 
przyczyny zawierały, iż wpisanie takiego na okład
ce rubrum w obec wielkiego nawału czynności i 
znacznego każdodziennie numerów napływu, proto
kolantom i umiejącemu pisać woźnemu, którym po- 
ruczono wpływające do protokołu podawczego ka
wałki wpisywać, znacznie manipulację uprości.

— Rozdół 29. września. „Nie potrzeba baszy- 
bozuków do obcinania uszów i nosów, kto bowiem 
podobnej operacji chciał być świadkiem, potrzeby - 
wał tyiko wczorajszej nocy być w Rozdole. Czte 
rech mieszczan: Mykieta TurkÓ, Fedż Turko, Sza
mota, i Sujata (wszyscy gr. kat. wyznania), któ
rych dzisiaj pod eskortą fandarmerji i w kajdanach 
odprowadzono do bezpłatnego pomieszkania, wpa- 
dło wczoraj około 12 godziny w nocy do arenda 
rza p. Jankla B areka i po krótkiej sprzeczce na- 
derznęli temuż i nos i -Ucho i-oko, pokaleczyli mo
cno nożami syna tegoż arendarza i sługę, którzy w 
obronie jego stanęli.

Otóż tn macie szanowni czytelnicy obraź mo
ralności tutejszej, za co podziękować możemy nie
jednemu z żyjących i umarłych już prowodyrów, 
którzy dla dopięcia własnych celów, nie lękali się 
następstw. Dziś jeszcze, gdy lepsi z pomiędzy mie
szczan zamierzają założyć Towarzystwo czy to w

celu zabawy, czy w celu pomocy wzajemnej, za 
wsze pewna partja baszybożuków wyśmiewa ich i 
wydrwiwa, a  gdy to nie pontoże, to głoszą, jako

chronologicznie notowane. Przyjęte także odezwę 
zredagowaną przez przewodniczącego komisji dr. 

Szujskiego, upraszającą o wiadomości o listach
by do powstania, do Jachiw zapisywano. Do tej (Hozjusza, która ma być wysiana do zagranicznych
władnie noHH „ala-ż.. ł..„l. _ . i. __ i • ... i .  i___ __i- , . .  . 'właśnie partji należy tych czterech zuchów, którzy 
z nożami napadli bezbronnego i spokojnego oby
watela.

—  W  K ra k o w ie  dnia 3. t. ni. umarł Rudolf 
Obrębski, oficer Igo pułku ułanów niegdyś’ wojsk 
polskich, później urzędnik w Krakowie, a nakoniec 
kaąjer Towarzystwa dobroczynności, licząc la t 67.

— W Dreźnie umarł d. 29. września obywa
tel ziemski z Królestwa Polskiego Ignacy Łempicki, 
niegdyś oficer wojsk r :ich. - -  Adam Junosza 
Podoski, żołnierz wojsk j  ich z r. 1831 umarł 
d. 1. h. m. w własnym m .„eJku, wsi Byhło w ob
wodzie przemyskim.

K ilkudziesięciu majtków moskiewskich 
w odzieży cywilnej wraz z oficerami, również po cy
wilnemu przebranymi, przejechało w ostatnich dniach 
jak  donosi Czas, przez Szczakową z Petersburga 
udając się do Belgradu. Ci mniemani członkowie 
Towarzystwa krzyża czerwonego odbywali zanadto 
liczne libacje, aby byli zdolni do służby swej wy
magającej trzeźwości.

— W M oskwie w guberuii Tambowskiej wy
kryto nową sektę starowierców, zwaną „oczyszczeń- 
carni-*. Dostała się tam podobno z Syberji, gdzie 
istnieje już od lat kilku. Dogmata tej sekty w ści
słej trzymane są tajemnicy ; wykryto tylko, że je- 
dąym z głównych obowiązków sekciarzy jest za
wieranie związków małżeńskich zaraz po dojściu 
do pełnoletności i uznawanie żony za przewodnicz
kę moralną i kapłankę rodziny, tudzież odbywanie 
codzienne nroczyste spowiedzi męża przed żoną.

archiwów, o ile te dotąd przez komisję w celu po
szukiwań za Hozjuszem zhadanemi nie zostały.

placąj żąda.
Lwów, z Izby handlo
wej d. 4. października.

/ .  Akcje ea sztukę.
(bez kupona bieżącego.)

Kolej g a i Kar. Lud.
„ Lwów.-Czerń.-Jasi 

Banku bip. gal. po 200
Banku kred. gal. po 200 zŁjżlO -  

11. L isty east. ea 100 zł.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
.  > .  4 1-r- w. a
„ - „ 5 pr. okres.

Banku bip. gal. 6 pr.
GaL zakł. kred, włośe.6 pr.

W. a. ....................
111. L isty  dłużne 

ea 100 eł.
Ogól. roi. kred. zakŁ dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
toow anis w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
I V .  (M igi ea 100 eł 
Indemnuacyjne gafie.
Po i. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
lo sy  miasta Krakowa 

„ a Stanisławowa 
V. Monety.

Dukat holenderski 
D ukat cesarski . . .
Napoi-ondor . . .
Pół imperjał reeyjski ,
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierów 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
S r e b ro ..............................
Kupony w srebrze .

Wiedeń, 2. paźdz.
Powseeckny dług pań

stw a (ea 100 eł.)
Rent, austr. w bankc. 5 pr.

„ „ w sreb. 5  „
15)39 całe losy (m. k.) 254 -  256 -  

5  a 1838 */» losu „
1854 po 250 zł. 4 pr.

£ £  1860 ,600  zł. w a. 5 „
1860 „ 100 „ _
1864,100 „ „ ’

L b ty  assL dom. po 120 5 „ 141 —
Oblig. indem. (100 eł.)

plącą, żąda.
zlr. w. a. 
70z5j ?o 75

plącą | żąda

i'ow. kred. miej. Spr. w. a 7.1- - -  
tiśdjfL hjinlf Inn r. tir IZ/ o

Akcje bankowe.
?  o ~  Anglo-austr. po 200 zł. 126
1 8 — 120 — 3 ^ encre(j au_ 20() 2}

Zakł. kr. dla ban. i przci 
Zakł. kr. węg. 200 zŁ
Tow. esk. n. au st po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł.

78 7! 
85 75 
89 25

ręgier. r 
Gał. bank. bip. po 200 zł. 

bank diaka: ’ 'md. i przom.
po 200 złr...................

Gal. zakł. kr. ziem, po200 zł 
94 50 Ranten bank po 160 zŁf 

Banku nar. austr. po 600zł. 
Banku pow.aust. po 206 zł. 
Cnionbank po 140 zł. 
Varuins’aank po .100 
Yerkafersb. pow. po 140 ał 

91 40 Wied. bankv&r. po 190 zł

Akcje id e i .  
Albrechta po 200 zł. . 
Alfbldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dsiestrzaóskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

zł. tn. k. . , . .
Fraac. Józ. po 200 z ł .___
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200

zl. m. k . ...................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
AnsŁpół. zaeh.pożOOzŁsr 

„ „ lit. B. po200zł.sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sfidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. gafie. (Łup.) pa 20fc 
Węgiers. pół. wschód, p*.

200 zł. er.....................
Węg. wscb (Ostb.) pe  20. 
Węg. zach. (Westb.) p  

200 zł. w. i .  . . . .

Akcje przemysłowe. 
Bndow.Tow. a n s t po 206 zŁ 

,  wiod
tanich pom.

Inne publicene pożycz.
Węgier. ■ ft 1. ynl

ópro . . .

g6 _  Listy east. (za 100 zł.) 
84 50 Boden cred. ałlg.OstSpr.s.

spłać, w 33 łat 5 pr. wa

Galie, bank Lip. 6 pr. w 
„ Żak.kr.włośó.6)»r.w

Lana nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa k d f z a  100 z i.)  

Albrechta po 300 z ł. 5 pr
190 zł.......................

AlfiUdz. żOOsł.apr. sr. w. a.
Czeska z. 360 zł. 5 pr. a 
finicstrzaóska 800 ,

M  5 p r . ąr. 
om. 1862 5 pr. 
om. WJO 6 pr.

,  eto. 1872 5 pr. 
r’crdyi,5>.ada pół. 5 pr.

6 pr.

6715El
885©
6575 
8025

10050
9550 

816 10330

Wiadomości literackie, naukowe i 
ariyśtyczue.

— Pomiędzy książkami księgarni Karola Wilda 
przy ulicy Halickiej zasługuje na szczególne 
lecenie „Biblioteka przedruków" wydawana w Kra
kowie, nakładem księgarni D. E. Friedleina, wyda
wana przez znakomitego bibliografa naszego dr." 
W ładysława Wisłockiego. W pierwszym zeszycie 
Biblioteki mieszczą się rzadkie i mało dziś znane 
„Hymny na nroczyste święta Bogarodzicy'1 przez 
Bartłomieja Zimorowicza, sławnego rajcę i burmi
strza Lwowa, którego imię złotemi głoskami zasłu
gi zapisane w dziejach naszego miasta. Hymny te 
a pełne prawdziwej poezji i wykazują wielki ta 

lent poety, którego nazwiskiem wdzięczne miasto 
nazwało jednę z ulic. Czyta się je dzisiaj jeszcze 
z wielką przyjemnością. Drugi zeszyt zawiera nie
zmiernie cenne dla narodowej pedagogii „Erazma 
Glicznera książki o wychowaniu dzieci.“ Książki 
te drukowane w r. 1558, zachowały się tylko w 
jednym egzemplarzu przechowanym w bibliotece 
Gsśolińskich. Zasługą więc wielką jest ten przedruk, 
który nas przekonywa jak  zdfowo i dobrze zapa
trywano się w Polsce w XVI wieku ua wychowanie 
dzieci. Pogląd i rady Glicznera, jeszcze dzisiaj 
przyjęte i zachowane być mogą. Oprócz wspomnia-’ 
nych dzieł, zasługuje na wzmiankę dzieło p. t. 
„Szkoła, dom i kościół' przez ks. Engelberta F i
schera, kanonika w Klosterneuburgu, proboszcza w 
Neustitt am Walde, przełożone i do stosunków v 
kraju zastosowane przez ks. Jakóba Jordana Roz
wadowskiego, proboszcza w Zakliczynie nad Dunaj
cem, a wydane w Krakowie '1876 r, Ksiądz Jan 
Guszkiewicz, wysłużony kapelan _4. pułku ułanów, 
wydał drugie dzieło własnym nakładem p. t. „Cza-, 
somiar.* W tym samym przedmiocie napisał piękną 
rozprawę („O mierzeniu czasn“) Józef Supiński, 
która wydrukowaną została w piśmie zbiorowem 
Happerswyl, które już w niedługim czasie ukoń- 
cżonem i rozesłanem zostanie.

W  Krakowie nakładem księgai-ni Gebethnera 
wyszła (1876) książka p. t. '„Powszechna, ustawa 
wekslowa" wraz z tekstem niemieckim, tudzież z 
ustawą o postępowaniu w sprawach wekslowych, 
zebrane, przetłnmaczone i opracowane, p rz f t  dr. Jó
zefa Retingera. Dołączoną została do tej książki 
Ustawa o wykonywaniu prawa zabezpieczenia w 
artykule 25 i 29 ustawy wekslowej, ustawa o stę? 
idach w sprawach wekslowych 28. marca 1876 r. 
wraz z ustawami i rozporządzeniami uzupełniają- 
cemi i objaśniającemi, tudzież formularzami. ' DlaJ 
prawników ważnein jes t także dzieło niemieckie 
p. t. „Reclitsbeistand fur den 3sterreichisch-ungari- 
schen Staatsburger-* verarbeitfet v«n Otto Mii 11 er (Wien, 
Pest, Leipzig. 1876). Prowincjonalne drakami®, miano
wicie drukarnia J . A. Pelara w Rzeszowie, obdarzyła 
literaturę książką p. t. „Poezje Franciszka Lasoc
kiego". Tom pierwszy zawiera dramat w 4 aktaeh 
,Nemezis" i obraz dramatyczny w 3 aktach p. 
„Zdemaskowani". O wartości ich z pobieżnego 
przejrzenia sądzić nie możemy. Dalsze tomy poezji 
-  Lasockiego, zapewne wkrótce się okażą.

— „Dziejów powszechnych Sschlossem“ w rs 
szedł zeszyt 96, kończący szesnasty kwartał tego z 
wydawnictwa, prowadzonego z rzadką wytrwałością
i akuratnością.

— Nakładem księgarni Polskiej, tak nźytąś»nie 
pracującej dla polskiego piśmienictwa wyszedł 
czterdziesty tomik „Biblioteki Mrówki", rna ją !^  na 
calu popularyzowanie ajcydaieł naszej-litetd S i.y 
Tomik ten zawiera „B alla |ynę“ Juliusza Sło
wackiego.

— „Bibliografii Polskiej-1, wydawanej przez 
księgarnię Polską wyszedł zeszyt trzeci,-kosztujący 
tylko 25 ct.. Są w nim tytuły najnowszych dziel

języku polskim.
— Nowe utwory muzyczne Ludwika Marka, v 

szły temi dniami z druku. Nakładem C. P. Kahuta 
Lipsku, wydane zostały pieśąi lAibione „Do zohacre-

Gospodarslwo, przemysł i handel.
Stan w kładek galicyjskiej kasy oszczędno

ści we Lwowie, był na dniu 31. sierpnia 1876 r. 
9,287.229 zł. 17 c.

Od 1. do 30. września 1876 r. włożyło 2281 
stron 363.159 zł. 96 e.

Zwrócono 2112 stronom 379.039 zł. 43 c.
Ubyło więc 15.879 zł. 47 e.
Zatem na dniu 30. września 1876 ogół wkła

dek 9,271.349 zł. 70 c.
Czerniowee 3. października. Powietrze u 

nas ciągle zmienne, to ciepło to zimno. Roboty je 
sienne w polu od kilku dni mało co postąpiły. 
Zbiór kukurndzy prawie we wszystkich okolicach 
naszych w toku, jednakże z powodu niestałej po
gody cierpi wiele na zwłoce.

Zasiewy rzepakowe tak silnie gąsienice obie
gły, źe największą część łanów trzeba będzie prze- 
orywać.

Zbiór kartofli nie dopisał, i prawie jest prze
ciętnie mniej jak  średni; natomiast okopowiny i o- 
grodowiny dosyć się udały.

Ruch handlowy zbożem, na tutejszych targach 
nieco się podnosi, tendencja je s t ożywiona i ceny 
się ustalają. Co do żyta i owsa mianowicie popyt 
się wzmaga.

Ceny poszczególne na tutejszych targach no
towano za 100 kilogr. pszenicy: 8 zł. do 9 zł.
50 ct., żyto 6 zł. 25 ct. do 6 zł. 75 ct., jęczmień 
4 zł. 50 ct. do 5 zł. 70 ct., owies 4 zł. 8 ct., 
knkuradza 4 zł. 50 ct. do 4 zł. 90 ct., koniczyny 
45 zł. — Okowita nie uległa zmianie — płacą za 
100 litr 75 tralles od 18 do 20 zł. w. a.

W iedeń d. 2. października. Na dzisiejszy targ  
przypędzono wołów bessarąbąkich 7, galicyjskich 
1602, węgierskich 1753, niemieckich 218, razem 
3573 sztuk. Bessarabskie woły paszowe płacono cd
51 do 56 zł., galicyjskie od 47 do 53 zł., węgier
skie stajenne od 57 do 61 zł. 50 c,, paszowe 47 
do 55 zł. za 100 kilo; — rozprzedane zostało 
wszystko.

J .  Krzysztofowicz, 
Caffe-StierbSek.

(Tylko w jednej cz^żci nakładu numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

W ie d eń  d. 3. października. „Politisciie 
Correspondeuz“ donosi, że dożywotnymi człon
kami Izby panów mianowani zostali: wspólny 
minister finansów, Hofman, jenerałow ie br. 
Koller i br. Mamula, prezes trybunału  admi
nistracyjnego br. Stahlin, szef sekcyjny Wehli, 
gubernator Zakładu kredytowego ziemskiego 
Moser, prezes senatu trybunału najwyższego 
Napadiewicz, opat konwentu w Mólk, p ra ła t 
Carl, właściciele ziemscy br. Apfalteru, lir. 
Emanuel Thun-H ohenstein, Wilhelm Pace i 
szef sekcyjny br. Vesque-Puettlingeu.

Paryż dnia 3. października wieczór. 
Haoas donosi, że wczoraj wieczór P orta udzie
liła reprezentatom mocarstw zupełnie wy
pracowanego projektu reform dla całej Turcji.

P a ry ż  dnia 3. października wieczór. 
W odpowiedzi na propozycje mocarstw wy
jaśnia Porta przyłączony plan reform, oswo- 
badzający zupełnie i całkowicie chrześcian 
w całem państwie, czem uważa sprawę lo
kalnej autonomii trzech prowincji za za ła t
wioną, nie wyrażając jednak , formalnej 
odmowy.

Porta ofiaruje milczące zawieszenie broni 
aż do zawarcia pokoju ale nie formalny 
rozejm.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr. Skarbka.

We czwartek d. 5. października 1876.

F O S S aA R I
Wielka opera histeryczna w 4. ak tach , z muzyką 

ś Verdi’ego.
Kapelmistrz pan Szirer.

O S O  B ,¥ .
Foskari, doża Wenecji,,, sta

rzec 80-letni P. Verdi.
Jacopo Foskari, jęgę syn P. Zakrzewski. 
Lukrecja Contarini, żona

Jacopa Pna- Gabbi.
Loredano, prezydnjący rady

dziesięciu P. Tercuzzi.
Barbarigo, senator, powier

nik doży P. Wojnowski.
Pisana, powiernica Lukrecji Pni Skalska.
Woźny rady dziesięciu P. Sanecki.
Służący doży, - P. Zieliński.
Rada dziesięciu, przyjaciółki Lukrecji, senatorowie, 
patr/cjusze, gondoliery, rybacy, rybaczki, straż, lud.

Jaż w poraniłem wydaniu Gazety podaliśmy 
telegram o danej we wtorek przez Tarcje^nzę- 
dowej odpowiedzi na propozycje mocarstw" przy- 
częm- Agence Hawas podniosła, że niema w tej 
odpowiedzi formalnej odmowy co do punktów, 
tyczących się Bośnij, Hercegowiny i Bułgańji.
T aką^upą uwagę czyni KOlnische Zeitung ■.

Koiouia d. 4„.))aź(lziejnika. „Kolni- 
sche Zeitung" potwierdza, że Porta na p ro / 
pozycje pokojowe mocarstw odpowiedziała 
więcej wymijająco niż odmownie. We wszyst
kich 5 artykułach  odpowiedzi tureckiej nie 
ma uic, cbhy jako formalne odrzucenie pro
pozycji mocarstw uważać można.

Jest to jednak tylko czepianie się ostatniego 
źdźbła, aby ratować od klęski dyplomacją. Skoro 
Porta projektem reformowym uważa sprawę co 
do Bośnii, Bułgarji i Hercegowiny za. załatwio
ną, to jest to przecie wyraźna odmowa co do 
tego pnntku żądań mocarstw pośredniczących.
Ale trzeba było dyplomacji odurleę kyizis, cho
ciażby na kM ki cza£, w naifcjei, iż-może w 
tym termiue znajdzie się sposób nowy do zaże
gnania sprawy wschodniej.

Wczoraj dziennikarstwo wiedeńskie .wy
rażało przekonanie, że hr. Ńnmarokow przy
chylną Moskwie odpowiedź wiezie do Liwadji, 
i że zapewne przyłączy się Austrja do ultima
tum, które Moskwa zamierza postawić Tur
cji. Dzisiaj znowu zaczynają twierdzić, że 
odpowiedź była raczej zwlekającą, odraczającą i 

Tze to głównie przypisać należy porozumieniu “  
między Apsti ją a Anglią, która dalej jeszcze j 
wadzić, ma w Stambule rokowania pokojowe, 
nalegać na Turcję,'.aby nie wymijającą, lecz ka
tegoryczną przychylną odpowiedź dała na punkt 
żądań, dotyczący prowincyj słowiańsko-tureckicb.
Oto co nam telegrafują z Wiednia:

Wiedeń d. 4. października. Ambasa
dorowie angielski i austrjacki czynią od 
wczoraj usiłow ania, ażeby zniewolić P o rtę lAkcje kredytowe — . 
do specjalnego przyjęcia warunku CO do pro- Usposobienie: spokojne, 
wincyj .słowiańsko - tureckich, gdyż takowy Berlin, 3. paźdz. Russ. Banknoten 266.70. Cre- 
z tureckiego projektu reform Ogólnych i ta k  <tt.A efc.-247 .-, Lombarden 127.—. Galizier 84.25

t
L ore to

itek o gofiz. .7. wieczór.
) „iMSKA-lFI" nabyć można w ka. 

Sie jfeatralnej po cenie 20 ct.
W  ńiefeelę  dnia 8. października 

5 . Po raz pierwszy:

Szpieg królewski
Dramat w 5. aktach a 6. obrazach z francuskiego 

E. Blnma w przekładzie Ark. Kleczewskiego.

KURS jlEŁ D Y  WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 4. października 1876. 

godzina 10. minut 42 przed południem.
Akcje kred. 151.80.
Unionsbank — .— .
Kolei Kar. Lud. 206.50. 
Franko-austr. — .—. 
Lody ź  r. 1860 — .— .
Staatsbahn |  '~ ć —.
Ostbahn ' — ‘

papierowy — .— .

Anglo-austr. 
Uereinsbank. —.-
Kolej połud. 77.5i
Losy tureckie. — .-
Oblig. indem. — .-
Wied. Tram w. —
Napoleondor 9 .95’/ 
Usposob. bez ruchu.

WIEDEŃ A. października 1876.

Anglo-austr. 
K o l^ K ar-L u

NordosK 
Wiener-Banges. 
Galie, indemal 
Franco-H. Bar 
Losy tureckie

ia 2. minut 35. po południu.
■. —.—. Węgier, kred. 121.75
* T9.25. Unionsbank 58.—
|  206. - . Nordbahn 176.50
t  28.— . Kolej Alfóld. 99.50

441.— Kolej Lw.-ezer. 118.50
|  97.— . Rndolfsbahn 105.50

Węg. Ostban. 29 .—
s. 8&JJ5. Losy z r. 1864 129.25
¥ — . Verkehrsbakn 84,—

14.50. Baubank-Act.
"280.—. Bankyerein 5 8 .—
I — Losy węgier. 69.75
te ct. 61.10.

IL e.. 5 pri „
I li ,  em. 1371 3(y. 

,  iV .«n .a300zł. 5pr 
Lw.Gzor. Jaa I. em. 1865 

390 aŁ 6 p r . srebr. w. 
r. Czer. Jas. II, em. lś i .. 

, ,  „ KA 300 zł. 5 pr. srebr. w. a  
142 ^Lw.Czer. Jas. III. e o . 1866 

800 zł. 6 pr. srebr. w 
Lw.Czer. Jas. IV. em. H 

300 zł. 6 pr. srebr. w 
ftudcjfe po 30!) zł. 5 

srebr. w. a . . .  .
, em. 18t,9 p.-5 800 zł.

„5)» | słowa." Również ,-Zw«'ei Liedśr" d»-ąlów 
„Saltarsłh

10050101 50

120 50

1 2 7 -

105 25

, 1872 po 300 zł. 
5 pr srebr. w. a. 

SiedmiogrodŁ fi. 500 pr. 
Lapńiry loteryjne (set.) 
Zak. kr. dla handlu i j 
Klary po 40 zł. m. k. 
Keglevicb po 10 zł. m, 
Krakowska po 20 zł. 
Palfty po 40 B ,
ttedalfa po 10 ,
Ks. Salin po 40 ,  ,
St. Genoia po 40 ,  ,
Stanisławowska (poż I 

20 zł. w. a.
Waidstein po 20 zł. m 
Windiasgrats po 20 iŁ 

D ewizy 3 rt,iesięcene. < 
jJw fin 100 mark. . .
Frankfurt 100 taark . 

89761 90 js&lHMaburgiOOmark. inark 
78 — _ _ J T-rw,dyn 10 ft. sterl. . 

-̂.ry-T łffł 'raak

Hdinegc i Anderlats, nS Forte pi ____ _...
Nakładem Pr. SchteTbera w Wiedniu wyszły nąjśow 
sza kompozycje fortepianowe • Barcarolla, - La zireae 
Capricio i Au soir. reverie. 5

— Dnia' 29. września odbyło się w akademii 
umiejętności w Krakowie posiedzenie komitetu do 
aktów Hozjttsza, spowodowane głównie obecnością 
w mieście naszem ks. dr. Franciszka Hiplera, rek
tora seminarjum w Brunsberdze, prezesa Towarzy
stwa historycznego warmińskiego, znanego autora 
dzieł: „Literaturgeschichte Ermlands“, „Spicilegium 
Uopernicanum", Analecta Va- nsia", „O portre
tach Kopernika", obchodzących blisko badaczy pol
skich. Ks. Franciszek Hipler przybył do Krakowa 
w celu opracowania materjałów do biografii Danty- 
szka, dostarczonych akademii przez ks. Wład. Czar
toryskiego. Przewodniczył w zastępstwie ks. Zyg
munta Goliana, przewodniczący komisji dr. Józef 
Szujski. Posiedzenie komisji poświęcono wyłącznie 
omówieniu przyszłego wydawnictwa „Acta Hosiana", 
do którego warmińskie archiwa, szczególniej do 0- 
statoich lat kardynała, mnóstwo mieszczą materjału. 
Na wniosek ks. Hiplera postanowiono poprzedzić 
pierwszy tom aktów, którego drak już w r. 1876 
rozpocząć się ma, przedrukiem rzadkiej i klasycznej 
biografii pióra Reszki. Wiadomości archiwalne do 
biografi kardynała mają według przyjętego wniosku 
dr. Zakrzewskiego ułożone być w „Regesta Hozju- 
8zowe", współcześnie z opracowaniem koresponden- 

, ,  cj* postępować mające. Korespondencja obejmie 
48<0 48j > listy Rozjusza i do Hozjusza drukowane i niedru- 

| ‘ kowane; rzeczy czysto formalnej natury będą tylko

6 9 -  
5985 6:1— 
5985' 60— 
”349!12'!75

wypływa. Gwarancją ma być dyplomatyezim 
jedynie, t. j. wszystkie mocarstwa mają no- 
tyfikewajj JPpręje,. iż  otrzymały od niej za
pewnienie reform dia Bośnii, Hercegowiny i 
Bułgarji.

JeżeK się sprawdzi ta  wiadomość, to wypły
wałoby z tych nowych usiłowań, iż chcianoby Mo
skwą z jej żądaniem egzekucji zbrojnej reform 
zi2olować. Moskwa bowiem dotąd na taką gwa
rancję dyplomatyczną mocarstw przystać nie 
chciała. A nawet nie przystawała na takie tłu
maczenie lokalnej autonomii, jakie Anstrja w po
rozumieniu z Anglią temu żądaniu nadawały.

Wyznaczano termin przybycia Ignatiewa do 
Konstantynopola na początek bieżącego tygodnia. 
Teraz telegrafują, że Ignatiew ma przybyć do 
Stambułu dopiero w sobotę. Zwłoka ta, zdajesię, 
nastąpiła wskutek kilkudniowej zwłoki odpowie
dzi cesarskiej na list cara. Dopiero dziś stanie 
Sumarokow w I.iwadii z tą odpowiedzią, więc w 
Liwadii dziś dopiero zdecyduje się ostatecznie, 
z czem Ignatiew ma jechać, tak, iż z tą  misją 
stanąć będzie mógł w sobotę w Stambule.

Pozornie zachowuje się Francja obojętnie 
prawie wobec zawikłań wschodnich. Ale w grun
cie rzeczy czeka tylko rozwoju wypadków i u- 
tworzenia się koalicji, aby z tej obojętności wyjść. 
Wiele hałasu narobiła w Berlinie pogłoska, iż 
gabinet fjancuzki zaciągnął pożyczkę miliarda 
i ranków. Niedowierzają w Berlinie, ażeby ten 
miliard był istotnie użyty na konwersję długu 
państwowego, jak w sferach francuskich utrzy
mują.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Ateny d. 4. października. Depntacji 
ponownie odbytego mityngu oświadczył mi- 
nister-prezydent: Przygotowania wymagają 
ofiar, których ministerstwo od Izby zażąda. 
Roztropność nakazuje zachowywać neutral
ność. Europa nie może pominąć praw naro- j

Staatsbahn <62.- . Rnmitaier 15.40. Oesterr.-Bank- 
noteD 163.30.Dsposobienie— .

—  tH - .?/
POCIĄGI K O LEJO W E z głównego dworca: 

O d c h o d z ą  ze  L w o w a.
DO KRAKOWA: rano o. godzinie 5 (pociąg czy

sto oś^<Jsyy)j Pó .południu o godz. 5 min 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOLOCZYSK : (z głównego dworca ; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny;; 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny) ; w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOLOCZYSK (z Podzamcza) (w połu
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mieszany-; 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

2SI a d e s ł a n e .
Dra J o s e  A l v a r e z  preparata z rośliny 

Ć o c a nie są żadnym tajemnym środkiem obliczo
nym na zysk, lecz są rzeczywistym środkiem lecz
niczym przeciw wszelkim chorobom organów t r a 
wienia, ezy one pochodzą z osłabienia kiszki od-

du greckiego. Odstąpienie od neutralność i \  lBb z wątroby. -  Szczegóły
sprowadziłoby n ie b e z p ie c z n a  na



INDJANIN

J a n a  A le k sa n d ra  h r . F re d rę . 
Cena 70 ct, z przesyłką pocztowy 76 c. 

Nakładem księgarni
SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
3762 w e  L w o w ie .  3

A B G K A ttB K T  
na Czytelnię.

KSIĘGARNIA
W . Zawadzkiego

we Lwowie
wypożycza z swej C z y t e l n i  posiadają
cej w s z y s t k i e  n o w o ś c i  literatury 
polskiej i beiletrystyki francuskiej książki 
do czytania na prowincję pod w arunka
mi dla abonentów bardzo korzystnemi:

Abonenci roczni mają prawo wy
brać sobie b e z p ł a t n i e  tytntem pre- 
mji , książek z a  c a ł ą  o k ł a d k ę )  
r o c z n ą .  3766 3—?

Szczegółowe warnnki obejmuje pro
spekt, który na żądanie rozsyła się bez- 
platnie. 

'Ważne P. T. właściceli dóbr!
Pewien człowiek wykształcony, in 

teligentny, w wieku la t 30, żonaty, bez
dzietny, życzyłby sobie przyjąć, obo
wiązki w większych dobrach do prowa
dzenia kancelarji, utrzymywania ksiąg 
gospodarskich i rachunkowych, oraz ko- 
respendecji. Może także pełnić czyn
ności zastępstwa obszaru dworskiego i 
załatwiać wszelkie piśmienne z wła
dzami stosunki. Żona, w danym razie, 
mogłaby przyjąć nadzór nad gospodar
stwem kobiecem, z którem jest do
kładnie ohznajon.ioną. Wymagania sto
sunkowo nader skromne. Łaskawe zgło
szenia uprasza się adresować pod literą 
<3. P .  3 0  do biura wywiadowczego i 
ogłoszeń J .  Po lińsk iego  we Lwowie, 
ił. Halicka 1. 13 z podaniem warunków.

4107 2—3

KSIĘGARNIA

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e

poleca p rzy  zmianie kw arta łu  jako główna ajencja czasopism a:
TYGODNIK ILLUSTROWANY

kwartalnie we Lwowie 3 zł. 30 c., na prowincji 4 zł. 
W Ę D R O W I E C

kwartalnie we Lwowie 2 zł. 30 c., na prowincji 2 zl. 56 e,
B I E S I A D A  L I T E R A C K I

kwartalnie we Lwowie 1 zl. 50 c., na prowincji 1 zl. 80 c.
A  T  E  Y  F  I  JI

Pismo naukowe i literackie w zeszytach miesięcznych. Pólroczuie we 
Lwowie 9 zł., na prowincji z doliczeniem na listy frachtowe 9 zl. 36 c.

Oraz przyjm uje przedpłatę na  wszystkie czasopisma krajowe i  za
graniczne, szczególnie poleca następne:

BLUSZCZ, kwartalnie we Lwowio 3 zl., na prowincji zl. 3.60.
KŁOSY, kwartalnie we Lwowie 3 zł. 60 c., na prowincji 4 zł. 40 c. 
BIBLIOTEKA WARSZAWSKA, kwartalnie we Lwowie 5 zl. 25 c .,

na prowincji 6 zł.
PRZYJACIEL DZIECI, kwartalnie we Lwowie 2 zl. 10 c., na pro

wincji 2 zł. 40 c.
RUCH LITERACKI, kwartalnie we Lwowie 2 zl. 50 c., na pro

wincji 3 zł.
TYDZIEŃ, kwartalnie we Lwowie 3 zl. 50 e , na prowiucji 4 zl. 40 c. 
TYGODNIK MÓD, kwartalnie we Lwowie 3 zl. 60 c., na prowincji

4 zł. 40 c.
TYGODNIK POWIEŚCI I ROMANSÓW, kwartalnie we Lwowie 1 zł. 

90 c.. na prowincji 2 zł. 20 c.
MODENWELT, kwartalnie we Lwowie 1 zl., na prowincji 1 zl. 20 c 
FRAUENZEITUNG ILLUSTRTRTE. Grosse Ausgabe kwartalnie we Lwo

wie 3 zl., n& prowincji 3 zł. 50 c. toż samo kleine Ausgabe,
kwartalnie we Lwowie 1 zl. 80 c., na prowincji 2  zl. 20 c.

LA MODĘ ILLUSTRE, kwartalnie we Lwowie 4 zl. na prowincji 
4 zl. 72 C. 4120 2 2

LA SAISON, kwartalnie we Lwowie I zl. 90 c., na prowincji 2 zl. 50 c.

Ogólne Zgromadzenie
T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o

d l a  p o w ia t u  H o m e ls k ie g o ,
Stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką w Mościskach, 

dbędzie się w N ie d z ie lę  dnia 15. października 1876 r.
o godzinie 2. z południa w sali szkoły żeńskiej.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego waloego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Dyrekcji za rok ubiegły.

-  P r z e w y b o r n e  p r z e z  S u e z - O d e g g ę  s p r o w a d z a n e  '

SZLARKI
d o  p lis z o w a n la  m aszyną ,

przyjmuje

M. Bałłaban,
4147 plac Marjacki 6. 1—1

; T 7  to z m ojego obejścia 
l \  w H u reczku  poczta

| P rz em y śl, szczury wy- 
I prowadzi, dostanie

liadgrodę 5 0  zł.

Wielkie Magazyny

Fg. ulica Montesguieu, 8.
13, 15, 17, 18, 20 i 22, ulica 

L Bons Enfants. 1 -
—  P  A I t  Y  Ż  =  

W IELK IE MAGAZYNY DU COIN 
DE RUE położone, są w środku P a 
ryża, blisko Palais-Royal. Wszelkie 
zakupna robią się we fabrykach i za 
gotów kę, co pozwala sprzedawać to 
wary o 25 p rę t taniej ja k  wszelkie 

inne magazyny w Paryżu.
DRAP DE SOIE Renaissance ,

6 '7 5 '

CACHEMIRE DE S

9'75*

POULT DE SOJE i»
I4f 75 e

15* 75'

3OSTCMES DE VOYAOE fal 
taayjne. cale wełniane. P,
frendaelka f  gUenkami’ Ca 
dinal zwanymi . Spodni, 90' -

COSTDMES COMPLETS weł-

idaelka zastosowana
,. Spódnica obszyta |gQ l __

95' —

PRIMEVERE, Płaszcz rowki

lonaieres akladane fnłrea 225'

IIlillllA T Y  chińskie

NAJNOWSZE

U D E Ł  K A francuskie
im  z a p a łk i

bez pomocy patyczków.
Sztuka po 2, 2.50, 3, 4 do 5 zl.

poleca 4146 1 -3KAGAZTK
ta. Henryka Mullera

róg ulicy Halickiej 1 6.

właśnie otrzymał
i poleca handel

Si. Markiewicza
rocznego oraz rezultatów sprawdzenia komisji kontrolującej 
lutorjum Dyrekcji. i

4. Wybór komisji weryfikacyjnej.
5 -Wnioski co do zmiany niektórych ustępów statutu, w ramach ustawy 

dnia 9. kwietnia 1873.
6. Wylosowanie i wybór 6 członków Rady zawiadowczej w myśl §. 3 9.! 

statutu.
7. Wybór jednego członka do Rady zawiadowczej w miejsce 

'chnlskiego.
8. Wnioski członków. 4143 i _ j

Mościska, dnia 26. września 1876. !L. 1543.
Dyrektor: Prezes Rady zawiadowczej ’■ j A l  •  •

H enryk G urski. Stanisław  Bielski. () UWlOSZCZGlllG.
Celom zabezpieczenia budowy

J  we Lwowie, w  R yn ku  1.42. 
|  N. 1. T aszo , żółto - kwiat, zł. 4.4(

„ 2. Juntojczan biało-kwiat. „ 3.6( 
3. N audiyn. zbiór maj. „ 3.—

„ 4. Suchong, czarna „ 2.5C
„ 5. Congo, familijna „ 1,6f
„ 6. Proszek herbaciany „ 1.14 
„ 7." „ „ z  najlep.

herbat „ 1.4( 
za funt 500 gramów.

Ajencja kopalń węgla kamiennego
w Jaworznie,

utrzymuje w ę g i e l  k a m i e n n y  przedniej jakości na skła
dzie we LWOWIE przy ulicy Szpitalnej pod 1. 10 i sprze- 
daje takowy po 80 c. za l  c-.tnar czyli 50 kilo z odstawą 
do domu — zaś koks po 83 c. za 1 cetnar bez odstawy.

Zamówienia przyjmują się w kantorze przy pl. Bernar
dyńskim pod 1. 1. i na składzie przy ul. Szpitalnej 1. 10.

O liczne zamówienia uprasza uprzejmie 4117 2—3

Edward Skaza.

obok

a z a o p a tr z ^ takowy

, v j  - a “ “  rM» u . .

Do P. T. studentów medycyny
w e  Y Y I E D Y I L !

Najpyszniej urządzona kawiarnia jest obecnie ze względu na swe dogodni 
położenie przy nliey S e h w a r z « p a n 'e r a t r a s t i e  N r .  3 ,  R o t h e s  l i a n a .  
W le ń .  Schadzka wazyatkiej kształcącej się młodzieży, medytyni.rów, jednorocznych 
ochotników. 3972 5_ g

Rychła i rzetelna uiługa, najlepaze napoje, kawa i bufet. Bilar zupełnie nowy, 
dbywa się nowo patentowanemi kulami z kauczuku. Znajdują się wszystkie

WINOGRONA feslawskie
n a jp r a e d n ie ja se

do kuracji przydatne, otrzymuje 
co dzień świeże i poleca 
nowo urządzony 
handel *

włócznie
w pudełkach.

.-<31
- e  L w o w ie

przy ulicy
Krakowskiej 1 6. przedtem 

handel K a r e t a  S c h u b n l h a .
Łaskawe zlecenia uskuteczniają się bez- 

koszach oryginalnych, lub w mniejszej

„ai’ Vies”

2  mostu na Skalsko-Zaleszczyckiej 
$  drodze krajowej w Kasprowcach, 

odbędzie się dnia 17. października 
J^1876 o godzjnie 11. przedpołudniem 

w lokalu Wydziału powiatowego J licytacja za pomocą ofert ustnych 2 i pisemnych. Oferty pisemne na N leży najpóźniej do d n i a  1 6 .  p a ź -  
d z i e r u i h a  1 8 7 6  do godziny 2. 
po południu do Wydziału powia- 

C  towego wnosić. 4152 1—1
?! Cena wywołania wynosi 19.74--
rw.zł. 30 c. a. w.N Przedsiębiorstwo zostanie naj-

taniej oferującemu oddane. Bliższe 
warunki, plany i kosztorysy można 
jprzejrzeć w kancelarji Wydziału 
ipowiatowego w zwykłych godzi
nach urzędowych.

Borszezów, 23. września 1876.

Magister farmacji
poszukują umieszczenia. Bliis/a wia-> 
domość pod lit. 8 .  ML w K o l o i u y j i .

4145 1 2

(< u ni ni i !
K ly s tir-  wid M nttersp ritzen , sowie di- 
|verse Selb stk ly stir  - A pparate, M u tter-  
ringe. N abelbioden, B ruehb iinder, B a 
sen, R e isegesch irre  und F laschen, Pe- 
rioden tascheu , L u flpo lste r, Snspenso- 
rlen, U rin lia ite r, K a th e te r ,  Bongies, 
G uttaperchapap ier, B etteinlagen, Pollu 
tionsch iitzer zu 2 fl. pr. Stiick, Guinm - 
und ech te  F ischblasen  von 1 fl. an p

Dutzend, Schlauche, Regenm antc l
u. s. w. licfert 4 94 2—12

J o h n  Z i e g e r ,  G r a z ,  
Gumwiwaaren-Niedulage.

Posyłki na koszt katalogów o- 
gólnych i illustrowanych , katalogów

S p rz e d a ż  ,
« i specjalna naprawa

wszystkich systemów 
części składowe i czułenka 

własnego wyrobu.

Józef Iwanicki
m e c h a n i k  4144 1—1

ulica akademicka w hotelu Georga.

Cłlówny sk ład  futer
pod Tygrysem H alicka I. J.

i A d a m s k i  C z a p c z y ń s k i
dawniej Stanisław Armatys we Lwowie

| polecamy najobficiej zaopatrzony nasz magazyn w najlepsze i 
| najmodniejsze gatunki futer gotowych tak męzkich jako też 
i damskich a  mianowicie:

gotowe damskie i raęzkie tek do podróży jak  id o  miasta w wiel- 
| kim wyborze G a r n i t u r y  d a m s k i e  (kołnierz i zarękawek) we wszy- 
. stkich gatunkach w guście najmodniejszym. K a f t a n y  a s t r a c h a n w -  
t w e  damskie p r a w d z i w e  podszyte futerkiem. W i e r z c h y  jedwabne 
) 1 wełniane gotowe do futer damskich, jako też w i e r z c h y  męzkie do 
t . .  z materyj najtrwalszych i najmodniejszych. P e l e r y n y  g r o n o -  
’ » l » j o w e  (kardynatki) na bale i wesela. G a r n i t n r k i  d z i e e i n n e  
|  1 zar§kawek) o™z C z a p k i  futrzane i K o ł p a k i  w różnych

. Obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary metry- 
|  cznej, wykonujemy z całym pospiechem, akuratnością i  sumiennością po  
|  cente najumiarkowańszej udzielając każdemu z szanownych naszych od- 
I biorców zupełną gwarancję tek  eo do trwałości, prawdziwości towaru, 
|  ja k  niemniej akuratnego wykończenia. 4137 5 _ 1 2

Udzielamy również k r e d y t n  w  r a t a c h  miesięcznych. jednak
» miesięczna mniejszą być nie może nad 10 zł., a wypłata takowych

*3 nad 6 miesięcy trwać nie może

Lokcmobilzmłocarnią
Jab łonow skiego

NASTASOWIE, poczta Mikulińce, 
lab A. Szellskiego we Lwowie.

Spółka stolarzy lwowskich

cxxxxxxxxxxxx?
Zarząd masy rozbiorowej upadłej firny tutejszej

A. IHDSSIL i Z. WILHELM
podaje do powszechnej wiadomości, że dla spięszniejatego uprzątnięcia • 
zapasów w handlu tej firmy znajdujących się

d a lsz a  w y p r z e d a ż
t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h

oraz
wszelkich przyborów do pisania 1 rysowania i id.

W "  odtąd o 3 0  -  50%  niżej cen fabrycznych " W
lecz już tylko bardzo krótki czas w dotychczasowym lokalu (1. 1 ulica j 
Teatralna) odbywać się będzie. j

Odbiorcy większych partyj otrzymają znaczny rabat; c a ł y  - 
sk la < l z a ś  w r a z  z  n r z ą d z e n ie m  s k l e p o w c m  mógłby ; 
pod bardzo korzystnemi warunkami być odstapiouym. Szczegółów ć 
udziela w zwykłych godzinach urzędowych zarządca masy rozbiorowej i 
adwokat D r . S k o w r o ń s k i ,  pod 1. 23 przy ulicy Halickiej j 
(1. 7 ul. Wałowa). 4151 1—7 ;

Lwów, dnia 2. października 1876.

we Lwowie, p rzy  placu Bernadyńskim  l. 15. 
poleca swój

wtasuemi, z u a j s i i c h s z c g o  u i a t e r j a ł u  i podług najnowszych i 
n aj gus to w n i ej szych  wzorów wykonanemi wyrobami obficie 

zaopatrzony

SKŁA® HS8ŁI,
oraz wielki wybór

lu s te r , m a terj i n a  m e b le , d y w a n ó w , su k n a  u a  p o 
d ło g i ,  k a r n isz ó w  i  k u ta só w  (lo o k ie n ,  ja k o te ż

m e b li g ię ty c h  i m e b li  ż e la z n y c h

po cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także z a m ó w ie n ia  na wszelkie do zawodu jego
należące roboty i nskuteczuia takowe pod zaręczeniem spiesznego 
i dokładnego wykonania. 4073 7_?

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I E R R E

z fakultetu medycznego 1
, n a  p la c n  O p e r y  w

’ Parjtżu
P a r y ż u .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIER R E 
I na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyzuana środkom

 toaletowym do zębów. 3324 21—24

S Y R O P  I P A S T A P A B L A Y N
Środek len bardzo przjj. um-gc -n.aku. ,a/e :--,uanb ,-d .0  ia> z jom-bśmym 

skutkiem przez najznakoniiMzycu lekśrży w P irjżo.1 feiżv AIEZYT CI1TPY 
KASZLE, KOKLUSZ, SŁABOŚCI GARDŁA. KATARY, ZAPALENIE’ PIERŚ' ’ ‘ 
jak również KATMAI CRYAOWEGO PĘUłERZA. — VE 1‘aryżu, u p. Blaon. - 
aptekarza, 7, ul. deMarcfte-St.-liunure. W Krakowie, w aptekach np Trau- 
eryńskiego i lledyka ; we Lwowie, w a>leee p. Mikolascn ; w Warszawie -  
w składach materyałów aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego ’ =P A S T Y L K I  » O  T R A W I E N I A

wytworzone ze źródeł ze soli Yichy. Przyje
mnego smaku o niezawodnym skutku prze
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

S O E E  V K  H Y  1»O K Ą P I E L I .
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Yichy.

Dla unikuienia fałzesrstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały
sic znak i: K o n t r o l i  s k a r b o w e j  skutkiem wielostronnych zapytywać, zawiadamia P. T. 
f r a n c u s k i e j .  38441 17—20jsabia, co potrzeba, d o  z i m o w e j  k n r a c j i .

Dostać można we Lwowie w aptece pp.j _±._____  . , ,  .
.uik.-iascha. E. Mendrochowitz i u p. Goid- K uracja zim owa rozpocayna się 1. października, 
baniu we Lwowie. | Informacji co do cen tej kuracji zimowej udziela administracja.

Administracja
z a k ła d u  le c z e n ia  w od a

D r. W in te r n its  w  K a lte n le u tg e b e n

dają jedynie ubrania zdrowia z prawdziwej w e ł n y  K a p p ,  
które mają tę nieprzewyższoną własność, że się dają zastoso

wać do każdej objętości ciaia.
Jedynie do nabycia w

Bazarze FR1EDMANN
we W iedniu, P ra te rs trasse  26.

we L i w o w i e  w rynku I.
1 sztuka kaftanika w weluy cap dla mężczyn i pań 70 c.

9 spodenek » » „ 9 70 c.
,  kaftanika z wełny Merino 90 c. do 1 zl. 20 c.
,  spodenek ,  B 1 zł. do 1 zł. 20 c.

para poóczosz wełnianych męzkich i damskich 30, 40 do 50 c. 
s skarpetek ,  ,  ,  30, 40 c.
,  poóczosz do polowania męzkich 1.30 do 1.50 
s pończoszek dziecinnych, najlepszej jakości 20, 25, 30 c.

Kaftaniki dla dzieci 30, 4Ó c.
Szale zimowe męzkie 20, 30. 40, 60 i wyżej.
Zimowe kapelusze męzkie 99 ct.
Kaftanik męzki łub damski z surowego jedwabiu 1 zł. 60 c.

,  „ » « jedwabiu crepp 2 zł.
Spodenki jedwabne 2 zł. 4128 2 ?
Obfity skład skarpetek i pończoch po najtańszych cenach. 
Cri-Cri po 5 i 10 e. Większe Cri-Cri 5 do 50 c.

B a za r F r ie d m a n n a . 
Zamówienia z prowincji załatwiają się za zaliczeniem.

gXXXM XM XXX«»«XXXXXXXXXXXX
*  Tow arzystw o X

Galicyjskiej kasy zaliczkowej 1
3 1 . u l i c a  l l a l i c k u ,  pizyj.ifuje

Wkładki na książeczki oszczędności 
o d  j e d n e g o  y.I. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je j 

; po 6%  7. 3-dniowem wypowiedzeniem,
: po 7%  z 14- „ n 4066 :

: po 8% z 30- „
Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 2 

pierwszej wkładki. W
Pod temi ssraemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali- S 

cyjskiej kasy zaliczkowej 2
H w k ła d k i n a  d z ia ł  z a s ta w n ic z y . X
XXXXXXXXXXXXXXMXXXXMXXXXX

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH, 
we wszelkim stopniu su ch o t g a rd la n y c h  i w ogólności wszelkich s la- 

p ie rs i 1 g a rd ła , przez użycie:

S I Ł P U l i m  CYIMBNAICITJI
wypróbowana przez Dra LAYTAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa
ryżu i w głównych miastach Francji. SILPIUHM przygotowuje się w tynk- 
tu rte, w granulkach i w proszku. 3846 21—24

W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffes, 2, ru Droaot. w Krakowie w 
aptekach pp. Tranczyńskiego i Bedyka; we Lwowie w aptece P. Mikolascha; 
w Wargzawie w składach lnaterjałów aptecznych pp. Mrozowskiego i Gallego.

Wydawcy i właściciele: Jl. Dobrzańskimi K. Groman.. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrański. Z dmkarni „Gazety v arGłodowej* pod za-ządem A Skerla
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